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Ti ijcv barsk ie  p rzy m ie rze! W poli
tycznym słowniku nie ma może wyrazu, 
któryby tak przykro brzmiał w polskiem 
uchu, jak te słowa, przypominające ową da
wną ligę reakcyjną, zawiązaną na grobie 
Polski „w imię Trójcy św .“, która się sama 
nazwała „świętem przymierzem11, a w pier
wszej połowie tego wieku zapisała się tak 
krwawemi głoskami w dziejach walk' na
szych i w dziejach swobod europejskich 
w ogde.

Od paru tygodni złowrogie to słowu 
znowu coraz częściej słyszymy wypowia
dane. Jakby na potwierdzenie tego wszyst-.zmie sprawił, że nawet umiarkowanie
kiego, cośmy od paru miesięcy pisali o 
zbliżającej się szybkim krokiem reakcyi, 
pojawia się na scenie europejskiej trójce- 
sarskie przymierze. I staje ono przed na
mi już nie jako wyłącznie p o k o j o w y  
związek, którego jądrem był sojusz nie*' 
miecko-austryacki, którego celem j e d y 
n i e  utrzymanie pokoju i który na we
wnętrzną politykę państw sprzymierzonych 
żadnego nie wywierał wpty wu. Staje przed 
nami nie jako sojusz dwóch potężnych 
mocarstw, mający samą silną postawą 
swoją zmusić trzecie mocarstwo do zacho
wania pokoju, co też istotnie osiągniętem 
zostało. Lecz przedstawia się dzisiaj jako 
związek państw monarchicznych, mający 
zupełnie odosobnić republikańską Francyę 
i ściągnąć silniej cugle narodom, już nadto 
do swobod przywykłym.

Ud wielkiej wojny francusko - pruskiej 
odosobnienie Franeyi było głównym celem 
kierującego w Niemczech męża stanu. Na 
razie chodziło mu tylko o to, ażeby przez 
to odosobnienie odjąć Franeyi wszbiką na
dzieję, wszelką możliwość odwetu. A na
wet — gdy sąuzii, że republikańska for
ma r z ą d u  jest do  te g o  celu najlepszą, przy
bierał uieraz taką postawę, jak gdyby for
mie tej sprzyjał, z czego republikanom 
francusKim nieprzyjaciele ich ciężkie nie
raz robili wyrzuty. Udy jednak juz zbyt 
długo trwa republika we Franeyi, gdy 
zachodzi obawa, że się ona przyjąć tam 
może jako forma stała, a tern samem może 
nabrać pewnego stopnia siły propagacyj- 
nej — już kanclerzowi Niemiec nie wy
starcza samo odosobnienie Franeyi jako 
mocarstwa, jemu chodzi o izolowanie jej 
jako republiki, o niedopuszczenie, by się 
stała „gniazdem zarazy republikańskiej". 
Ze zaś ks. kanclerz kilkakrotnie i z wiel
kim naciskiem wypowiedział przekonanie, 
iż parlamentaryzm prowadzi koniecznie du 
republiki — że uważa on rządy osobiste 
jako jedynie zbawienne, a reprezentacyą

narodu chciałby mieć zepchniętą na sta
nowisko „strohmana“, który kiwa głową 
na wszystko, co mu z góry nakażą — 
przeto dążenie przeciw republikańskim 
ideom zamienia się u kanclerza niemie
ckiego w dążenie przeciw parlamentary
zmowi i konstytucyonalizmowi, przeciw 
rządom przez ogół i dla ogółu, przeciw 
politycznym swobodom — zamienia się 
w reakcyę.

Na tej drodze polityka niemiecka spo
tkać się musiała z polityką wschodniego 
sąsiada Niemiec, który swą zaskorupia
łą formą rządu, swem niezachwianem 
trwaniem przy najskrajniejszym absoluty

konstytucyjne żywioły w Rosyi zasilają 
szeregi stronnictwa rewolucyjnego. Dla 
Rosyi ten kierunek polityczny niemieckie
go kanclerza był arcy-pożądanym, bo 
nie tylko zapewni jej spokój w chwili, 
gdy carat go tak bardzo potrzebuje, ale 
zarazem tworzy zewnętrzny punkt oparcia 
dla jego wewnętrznej polityki. €zyż po
trzebujemy dodawać, że był jeszcze inny 
kit, który przyczynił się do ponownego 
sklejenia zachwianych cbwilown rosyjsko- 
niemieckich stosunków — i że tym kitem 
jest... sprawa polska?

A Austrya? Zanadto ona przekonana o 
konieczności oparcia się o Niemcy, za 
nadto zaangażowana na południu a przdz. 
to samo osłabiona na wypadek akcyi na 
północy — ażeby mogła była, przy tra
dycyjnej zresztą słabości swej polityki, 
pójść inną drogą aniżeli tą, którą jej Niem
cy wskażą. To też przyjąwszy raz sojusz 
niemiecki za podstawę swej zagranicznej 
polityki,' trwa w nim, p o m i m o  że Rosya 
weszła jako trzeci do tego przymierza.

I w ten sposób powstała w środkowej 
i północnej Europie sytuaoya, która jest 
pokojową ale i reakcyjną zarazem. Pod 
pozorem tłumienia dążeń wywrotowych, 
anarchicznych, pod pozorem waiki społe
czeństwa z socyalistami, z której zaprawdę 
wyjdzie społeczeństwo zwycięsko ale n ie  
przez policyę i nie przez tłumienie swo
bód — pod pozorem tym będziemy wi
dzieli rozwijającą się akcyę wsteczną. — 
W Niemczech ustawa przeciw socyalistom 
będzie przedłużuną, pomimo że tam od 
paru lat cicho i spokojnie, a kierunek za
powiedziany zeszłorocznym reskryptem ce
sarza Wilhelma, kierunek autokratyczny, 
poparty potężną osobistością kanclerza, 
będzie czynił dalsze postępy. W Rosyi 
coraz się wzmaga już nie reaknya, bo gdzie 
nie było swobod, nie ma i reakcyi — ale 
wzmaga się ucisk despotyczny, gniotąca 
wszystko tyrania. W Austryi stawiamy

pierwsze kroki ku „ukróceniu cugli“ — 
a utworzona niedawno „międzynarodowa 
liga policyjna" postara się o to, aby te 
pierwsze kroki nie były ostatniemi.

Jakież wobec tego wszystkiego stano
wisko nasze jako P o l a k ó w ?

Zanadto ciężko dała się nam uczuć euro
pejska reakeya w każdym okresie swego 
panowania — zanadto my tu w Galicyi 
pamiętamy, iż dopiero konstytucyonalizm 
dozwolił nam nieco swobodniej odetchnąć 
i zdobyć choć część narodowych praw 
naszych — ażebyśmy mogli przypuszczać, 
że zdrowy zmysł narodu nie potrafi od
nieść zwycięstwa nad tymi, którzy chcą 
nas popchnąć w ten ogólny prąd reakcyj
ny. Zhoczenia pod tym względem uważa
my jako chwilowe i przemijające. Po za 
tem — stanowisko nasze pozostaje nie
zmiennemu Dawno jui nauczeni nie liczyć 
na jakieś pieczone gołąbki, coby nam sa
me spaść miały, dawno przekonani, że 
tyle dla nas przyszłości, ile dla niej wa
runków sami w sobie wyrobimy, nie za
palaliśmy się nigdy myślą, iż jakieś obce 
hufce za . nas walczyć, za nas zwyciężać 
i dla nas cośkolwiek zdobywać będą. Nie 
doznajemy też pod tym względem żadnego 
rozczarowania, gdy sklejone znowu trój-, 
cesarskie przymierze położyło koniec tym 
wojennym kombinacyom, o których obca 
publicystyka częścią z nieznajomości pra
wdziwego uapaaobiema narodu polskiego, 
częścią zc złej woli twierdziła, że w nich 
Polacy całą swoją pokładają nadzieję. Pra
cować będziemy jak dotąd, a raczej wię
cej niż dotąd; stawiać będziemy jak do
tąd niekrwawy opór wszelkim germaniza- 
cyjnyin i rusyfika^yjnyiu zapędom; gdzie
kolwiek daną nam będzie sposobność, sta
wać będziemy jawnie w obronie praw 
naszych i praw luuzki^li — • tą pracą 
zbrojni, będziemy... czekać, pamiętając o 
tem, że im więcej w sobie samych na
gromadzimy tego kapitała, który nas dla 
świata koniecznymi czyni, tem większą 
będzie i nasza własna siła, i nasze na ze
wnątrz znaczenie, tem większą możność 
skorzystania z najstosowniejszej pory, tem 
większą pewność, że pora ta nie minie 
dla nas bez skutku...

Sędzia — strona — i procedura.

Z  M ie lc a , w lutym.
(A. P .) Na dniu 22 stycznia b. r. byłem 

przypadkowo w sądzie Mieleckim obecny roz
prawie sumaryczuej nauczyciela K. Drzeciw gm i
nie Schónanger o 175 złr.; przysłuchiwałem się 
obustronnym wnioskom, które dwa arkusze p i

sma zajęły, i przyszedłem do przekonania, że 
strona nieposiadająca fachowych prawniczych wia
domości sama nigdy w sądzie stawać i wnio
sków czynić nie powinna — gdyż p  mo wszel
kich wysileń m m udukującego sędziego, pomimo 
nawet słuszności swej sprawy, uledz musi prze
ciwnikowi uzbrojonemu w wiedzę prawniczą.

Wróciwszy do domu biorę Nową R e f ot mą do 
ręki i ze zdziwieniem odczytuję r< lacyą o tej sa
mej sprawie, której jednego z epizodu mimowol
nym i co praw da znudzonym byłem świadkiem. 
Gdy zaś po połudmu tegoż samego dnia spotka
łem Bię w sądzie z znajomym mi nauczycielem 
p. K., który mnie prosił, abym akta przejrzał 
i udzielił mu swej op in ii, uczyniłem to tem chę
tniej, że chciułem lepiej poznać sprawę tę pu
blicznie już traktowaną.

Po przeglądzie aktów zaś przyszedłem do prze
konania, le  wprawdzie p. K. ma racyą, że s p i a- 
w a  j e g o  s ł u s z n a ,  że wlecze się już długie 
lata, że jednak „wykonawcy" ustawy nic nie w :n- 
ni, — że przeciwnie winną je s t i procedura i sam 
p. K ,  który sam sprawę swoją jak najniefhrtun- 
niej prowadził.

W iadomą je st rzeczą, że podstawą naszej pro
cedury cywilnej jest zasada, że każda strona 
spór wiodąca fara da se, że sam a swych Pr*w 
dochodzić i środków dowodowych dostarczać w in
na. Tu jest główna różnica od dochodzenia praw 
dy w postępowaniu karnem, gdzie społeczeństwo 
całe w ewych prawach dotknięte, przez organa 
swoje prawdy z urzędu dochoJzi. W sprąwie cy
wilnej zaś sam prywatnie poszkodowany swych 
praw dochodzić lub bronić powinien, bo sppłe- 
rzeń a tu u  nic na jego klęsce lun zvryc:ęztwie nie 
zależy, skoro tylko nie zaszedł żaden czyn kary
godny, publicznemu porządkowi ragrażąjąćy. Zda
rzyć się nawet może, że iedna ze stron naum yśl
n ie  źle się broni lub prawa swego nie chce ener
gicznie dochodzić, gdyż w ten  sposób ehce uczy
nić przeciwnikowi zamaskowaną darowiznę. D la
tego też pri cedura cywilna pełaą jest formalnych 
przepisów i fikcy; prawnych, których żadna stro
na bez własnąj szkody lekceważyć nie może.

Oskarżony n. p. o zapłacenie dłużne z poży
czki kwoty mimo doręczonego mu wezwania na 
term inie nie stanął chociaż stanąć m ó g ł; — 
w rzeczywistości nie hył powodowi nic. dłużen, 
a pomimo to zapłacić musi. Przeciwnie pc*vod 
zaska-zył pozwanego o słuszną pretensyę, lecz 
czy przez lekkomyślność, czy przez nieznajomość 
ustawy, lub wreszcie przez różne względy dla 
przeciwnika p re tensji swojej źle mb też w ołu- 
gich term inach dochodzi i na wszelkie zwłoki 
zezwala — nik t tego zabronić mu nie noże 
i sędziemu nie wolno zmuszać go do energicTne- 
go popierania swej sprawy. W prawdzie sędzia 
prowadzi rozprawę a w sprawach sumarycznych 
nawet w inien jest pouczyć strony o zasadach po
stępowania spornego o przepisach, na kim leży 
ciężar dowoau i jak ten  dowod przeprowadzić 
należy — w każdym jednak razie stać winien 
ponad stronam i i zostawiać im wszelką wolność 
w stawianiu żądań, w wyborze środków dowodo
wych jednem słowem w prowadzaniu tak zaczep
nego jak odpornego dzisłałania. Ni® ulega żadnej 
wątpliwości, że zasada t i  zresztą zupełnie * pra- 
wiealiwa i przez wszystkie cywilizowane kodyfi
kacje przyjęta, n»e lićuje z naszem pisero 
nem postępowaniem, gdyż nasze nawet tak zwa
ne uetne \lucus a non luerndto) i sumaryczne, 
w istocie rzeczy niczem nie jest innem , jak tyl
ko pisemnem postępowaniem. Tylko ustna roz

prawa i obowiązek stron stawania na term inach 
z zastępcami w sztuce biegłymi, może zabezpie
czyć strony od tej nierówności, na jaką wskutek 
nierównego prawniczego wykształcenia, w obec 
sędziego po nad stronami stojącego, narażone 
I yć muszą

W łaśnie pom ienior» sprawa, tak nieszczęśliwa 
dla p. E . askrawo to uwydatnia.

Pozwem z dnia 20 grudnia 1875 p E . ska
rży p. W . o zwrot zabranyęh mu samowładnie 
ziemiopłodów lub wynagrodzenie zrządzonej stra
ty. Pozew ten oczywiście przez samego powoda 
sporządzony, zdaje «ię igpełm t jasny. Ziemiopło
dy byty jego własnością, pozwany mu je  rabrał, 
oczwiście w inien mu je zwrócić.

Lecz w ciągu dalszym sprawa ta, w której po
wód sam a pozwani przez adwokata bronili się, 
Btaje się coraz ciemniejszą.

Pozwany W. twierdzi, że działał tylko z pole- 
ernie wójta B którego przypozywa, a obydwaj 
twierdzą, że działań tylko z polecenia Bady gm., 
na co powód żadnej nie daje odpowiedzi — ztąd 
na dniu 30 września 1878 rezolucja zarządzająca
I owe term na a nowy spis akt ńa Jnir. 7 sty
cznia 1879.

Gdy jednak pozwani zarzucili, że sprawa ta 
dotycząca stosumców między gm iną a nauczycie
lem nie należy do zakresu sądu — sąd zapytuje 
namiestnictwo o kom petencję. Namiestnictwo nie 
odpowiada stanowczo, lecz Rady szkolnej okrę
gowej zapytać się radzi, któia rów nież zasadni
czej nie daje odpowiedzi, lecz uprasza sąd o ry
chłe załatw enie sprawy. Sąd bierze na nowo 
sprawę w rękę i zarzadza przesłuchanie św iad
ków, z których jeden a m u ra , drugi dopiero na 
trzecim przez sąd wyznaczonym term inie zezna
nia swe składa.

Sprawa niby dojrzało do rozstrzygnienia, aliści 
okazuje się, że powód w tiągu rozprawy nie wy
m ienił doi ładnie, ile i jakie ziemiopłody mu za
brano. Ztąd nowe uzupełnienie, dalszy spis akt 
i przesłuchanie znów jednego świadka.

W ci^gu zaś rozprawy pozwani występują z za
rzutem niekom petencji, twierdząc, ze zabrane 
ziemiopłody stanowią futtdus instructus gruntu 
szkolnego że ~ńęc nauczyrial nie miał prawa go 
wywozić a Sąd nie może r o z e t r z y j ,  «*o etanowi 
fundus uistructus g run ta  szkolnego. Wskutek te
go Sąd rezolucją z dnia 27 kwietnia 1882 uznaje 
się niewłaściwym, Sąd wyższy jednak rezolucję 
tę znosi, a Sąd mielecki rezolucyą z dn. 21 sier
pnia 1888 zarządza nowe uzupełnienie, gdy i gm i
na, która do sporu przestąpiła, nie pustąpił* w 
wyznaczeniu swych pełnomocników w myśl § 30 
ust. gm. Odtąd toczy się dalsza rozprawa, której 
ostatnim, lecz spławy nie kończącym epizodem 
był ów term in z d. 22 stycznia b. r

Taki jest krótki zarys tej ośmioletniej sprawy, 
która jednak zdradza wielką żywotność i łatwo 
umorzyć się nie da. Gdzie jest winowajca? Prze- 
dewszystkiem u s t a w a ,  nie ustna, daiąca szero
kie pole pozwanemu wbrew woli sędziego, do 
przewlekania sprawy, nie oznaczająca w danym 
wypadku ściśle 1 Stanowczo kom petencji.

Dalej sam powód. Popełniał błędy za błędami, 
nie ozcicz&jąc dokładnie swych pretensyj, me 
stawiając jasnej sasadj p raw nej. zezwalając do
brow olna pozwanym odraczanie terminów. W eź
my tylko ostatnie cztery teim ina. Na d n u  11 
sierpnia 1883 powód prosi o odroczenie, na dniu 
6 listopada 1888 zezwala ua odroczenie, na dniu
I I  grudnia z. r. prosi z pozwanymi o odrocze
nie na dnin 22 stycznia b. r. po spisaniu licz-

MOTORY ŻYCIA.
Pewleść wspńłcae»n» w d w ó c la  toinach
5) przez

A u tora  „M ARZYCIELI” .

Tom  II.

(Ciąg dalBz>)
— Iutrygujesz mmc, Iwonie. Cóż to tak iego?
— Przedewszystkiem  należałoby w konstytucji ure

gulować kwestyę robotniczą.
— Kwestyę robotniczą? — powtórzył Alfred — Nie 

przeczę, że jest ona w ażna, ale równocześnie wyznać m u
szę, że jeśli jaką, to tę najtrudniej może rozwiązać. W pierw 
traebaby ją z bliska p o z n a ć .. .  Jak do tąd , znam tylko jej 
stronę teoretyczną.

— Biuszna twoja uwaga, Alfredzie, a że ja od dziecka 
nią się ząjm uję, więc pozwolisz, ze dziś jeszcze rozwinę ją  
przed tobą w najdrobniejszycn szczegółach. Prócj? tego, jeśli 
zechcesz, pójdziemy ju tro  po południu do SucnegojP ilo- 
zola na konlereneyę. Każdej niedzieli zbiera su* u m ego ps 
kiiktrtfóieBtyciu robotników, tam więc bęaziesz się  mógł naj
lepiej dowiedzieć, jait socjalizm  wygląda. Zgoda?

— N ajchętniej 1 boję się ty lk o , by m m e ztamtąd me 
wyproszono.

— B ąjz  spokojny, wszak ja  będę z tobą. A teraz je
dna prośba, kochany Alfredzie. N ie mogąc tak dłużej żyć 
z dma na nzieu i nadużywać twojej gościnności....

— Iw onie 1 — przerw ał Alfred.
— W iem, przyjacielu, żeś szlachetny, lecz pozwól i 

m nie mieć swoją a inb icyę .... O tóż, aby nareszcie rozpocząć 
życie uporządkow ane, postanowiłem wnieść znowu podanie 
o katedrę ekonomii. Dotąd wstrzymywałem się z tem w mnie
m aniu, że suchy Filozof zechce może prosić księcia, by mu 
ją  przyw rócił, usłyszawszy jednak  wczoraj z jego ust wła
snych , że tego pod żadnym warunkiem  nie nczyni, bo mu 
przyjemniejsza teraźniejsza '•iezaw isłosć, zdecydowałem się 
drugi raz szczęścia próbować. Jak  ci się zdaje, mogę mieć 
widoki ?

— S ądzę, że masz nawet pewność powodzenia. Wszak 
łaska m onarsza zmazata grzechy nuMej przeszłości i teraz

zaczyna się nowa e r a . . . .  W nieś tylko podanie , wnieś , ja  
z kanclerzem  o tem pomówię, a gdyby lego zachodziła po
trzeba, pójdę sam do księcia. . .  . Filozofowi m usimy także 
em eryturę wyrobić.

Iwo gorąco Aitredowi dlon uścisnął.

RosiucU I I I .

S u c h y  F i l o z o f .

W  pobliża bramy Słonecznej, w m iejscu , gd/ie ulica 
rozszerzając się. miała po obu bokach Dądi kamieniczki je' 
dnopiętrow e, bądź domki w ogródkach, znajdowała się uli
czka wązka, niepokaźna, która mając wchód pod samą bramą, 
prowadziła w p o le , ztam tąd przez bory do Zalepia.

W tej uliczce, za parkanem  wysokim i żeiaznemi kol
cami najeżonym , stał w ogródku domeczek tak malutki, że 
go z drogi naw et widać nie było. Rzadko też k t o , nieob- 
znajomiouy z miejscowością, byłby się tu ludzkiego mie- 
szkauia domyślił. Domeczek skradał się z trzech pokoikow 
i kuchenki. Otoczenie miał przyjem no, bo kilka lip i kasz
tanów rozpościerało nad jego dachem rozłożyste gałęzie, a że 
prócz tego z wszystkich stron  dzikie wino m. jego mury się 
w spinało, więc wyglądał jak sam otnik , który zmoczony 
gwarem wielkiego św iata, przyszedł tu szukać schronienia, 
wśród cichej natury i żywej zieleni.

Niegdyś domku tego właścicielem był jakiś dziwak, 
który ludzi unikał. Przem ieszkał w nim większą życia po
łowę, a gdy umarł, spadkobiercy chcieli go koniecznie sprze
dać. Bok cały była na parkanie karta wywieszona i wtedy 
niejeden tu zaglądnął, by zobaczyć zachwaloną w ogłosze
niu posiadłość. ‘N ie musiała atoli znaleźć am atora, skoro po 
roku karta znucła, do donAu zaś sprowadził się Suchy F . )- 
zof, który właśnie wtedy stracił był katedrę. Wraz z nim 
i jego sp rzę t-m i, przybyła tu także z kotem na rękach 
siedmdziesięcioletnia T ekla, która od lat trzydziestu była 
jego kucharką< praczką, pokojową i opiekunką.

Cnociaż Filozof ani majątku nie m ia ł , am em erytury 
me pobierał, przecie żył nietylko z T eklą, lecz i z Maciu
siem , którego kochał, jak najlepszego przyjaciela. Z czego 
jeanak  zył, trudnoby na to odpowudzieć. Po całych dniach 
czytał dzieła, których kilkaset leżało w nieporządku rozrzu

conych po jego pokoju syp ialnym , a między ktćrem i tylko 
on jeden  umiał się orjentow ać; wieezorami zaś pisy« sl <*os 
na małych karteczkach, co nazajutrz bądź sam odnosił, bądź 
przez Teklę odsyłał. Prawdopodobnie były to artykuły  d lt 
różnych pism przeznaczone i dochod ztąd płynący w ybur
czał mu na skromne uvzym am e.

— Bywały jednak czasy, a powistrzały się one dość 
często, że Tekla nic na zakupno me otrzymawszy, obiadu 
nie gotowała. W tedy Filozof brał kawałek ckleba suchego, 
jadł i wodą popijał. Ra z , czy dwa, brakło naw et chle_ba: 
ale i to go nie przeraziło. Zawsze cichy, siedz'ał i Ftedy 
nad swem! księgami, czytał, p isał i spokojnie czekał lepszej 
doli. Stara Tekla dorównywała mu w stoicyzmie, tylko tłu 
sty Maciuś, nie mogąc znieść przymusowego suszenia , za
wsze w takich razach wynosił się ebyłmem z demu , gdzie 
oddawna jednej myszy ni“ było i ostrożnie szedł w sąsiedz
two na polowanie.

Filozof dla przyjemności, rngdy do miasta m e wycho
dził; ilekroć chciał przecnadzki użyć, pupzczat się bądź 
w pole, bądź do lasu, u siebie w tygodniu rzadko kogo 
przyjmował, dopiero w niedzielę popołudniu uch w uliczce 
był większy , w dniu tym bowibm zbierali się u niego za
wsze robotnicy na pogadankę. Ponieważ władza nie pozwa
lała na takie zgromadzenia, przeto *aidv zachowywał r tzne 
środki ostrożności. Najpierw robotnicy ,iie szli rngdy w kilku, 

^ecz  pojedynczo i każdy zjawiał się z innej strony ; nastę
pnie t en,  co się do furty zblizył, pukał w nią w spo n 
naprzód umówiony, puczem mn sama Tekla otwierała. Po 
konferencyi wychodzili także ostrożni o , najczęściej drugą 
fu rtką , znajdującą się w północnej części ogródka, któia 
na inną uliczkę prowadziła.

Jak dotąd, tak szczęśliwie wszystko się układało, że 
jeszcze ani jeden  raz policja tu  nie zajrzała żadnego z gc- 
‘ici Filozota nie pociągała do odpowiedzialności.

Wejdźmy do środka.
W pokoju dość obszernym , pi/ytykającym  z jedną) 

strony do sypialni Filozofa, z drugiej do pokoju Tekli, któ
rego drzwi s j  zatarasowane olbrzymią szafą jesionową. “  
okrągłym s to łe m , zasypanym najrozm aitszem i er*, opismami, 
siedzi na krześle Wysokiem człowieczek suchy, j*k szczypa, 
a mały, ja l  Karzeł. Głowę ma ły są , twarz bardzo p mar 
Rzczon . usta szero k ie , nos stosunkowo doz® du*y, na m m

okulary Gdyby nie czoło wypukłe , na którbm widać myśli 
bogactwo, i nie oczy, z których mimo znużenia spowodowa
nego wiekiem sędziwym , bystrość przubija, niktby go nie 
wziął za człowieka, obdarzonego jakiemikolwiek zdolnościami. 
Tymczasem Suchy Filozof, jakby n& stw ierdzenie słów , że 
w małem ciele mieszka czasem wielka dusza, jest w rzeczy 
samej człowiekiem niepospolitej ,miarv, gdyż od zasad swoich 
nigdy nie odstąpił i mężem nauki olbrzymiej.

W początkach, B'm go młodzież uniwersytecka bliżej 
poznała, m ejed-n śmiał cię z małej figurki, której na kate- 
irze  nie b jlo  prawie w idić. W  m iarę atoH u jak w wykła
dach postępow ał, żarty cichły, uśmiechy gasły i młodzież 
przejmowała się dla swego profesora coraz Większym sza
cunkiem , który u w ie lu , a do tych także i Iwo n a leżał, 
doszedł do uwielbienia.

Przed Flozofem leżała spora książka z napisem na 
"rzbiecie: J J  Rous* «u — R&ęours sur Teronotnie pohh- 
qut. Otwnrzjwszy j ą ,  zaczął od połowy przerzucać kartkę 
po kartce i ez ico ś szukać. Wreszcie zatrzymał się na stro
nicy .326. Przebiegłszy ją  wzrokiem, położył w tem miejscu 
kawałek papieru i ołówek, poczem spojrzał najpierw  na 
drzwi wchodowe, potem na stary zegar obok pieca wiszący.

— Dopiero trzecia — szepnął — ledwie za godzinę 
zaczną się ubierać... Mam j„szcze czas coś przeczytać

Już"chciał wstać i udar się .lo swojej sypialni, gdy 
w tem Ttkla się pojawiła. Odchyliwszy drzwi w chodowe, 
ostrożnie wkoło się obejrzała, aby się upewnić, że prócz 
Filozofa nikogo tu więcej nie ma.

— Co powiesz ? — zapytał
  Prpszę Pana profesora, janai wielka dama chce się

z panem
  Dama ? Ze m ną ?
— Tak j e s t . .. Z początku, gdy dzw oniła, nie chcia- 

}&m otworzyć, bom  nie wiedziała kto to taki. dopiero gdym 
ggjypzała, ie  to kobieta, pomyślałam sobie, że nie ma n ie
bezpieczeństw a....

— Jak  wygląda?
(C. d. n.)
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nyeh wniosków znów prosi o odroczenie. Ależ 
to tak wygląda, jakby Się miłował w te; sprawie, 
jakby jej życzył jak najdłuższeg* życia! Cóż ma 
sądzia wo')ec tego czynić? czyż może zmusić 
wbrew woli powoda, pozwanych do odpowiedzi?

Sędzia w tej sprawie wydał tyle term  nów i 
rezolucyj, stracił tyle czasu, że wystarczyłoby mu 
i aa  załatwienie wielu innych ważnych spraw, 
wyznacza prawie co miesiąc nowy term in — cóż 
jednak poradzi wobec apatyi powoda, która go 
opuszcza dopiero po za term inem , w skm dze do 
dzienników lub władz wyższych? Przecież nie 
może nakazać nauczycielowi, zresztą człowiekowi 
wykształconemu i szanowanemu, aby w mysi » 
p Js t. sum. z powodu „ n i e z d o l n o ś c i  j a s n e -  
g o  p r z e d s t a w i e n i a  r z e c z y "  w Sądzie 
przez adwokata s taw a ł!

U stalił się zwyczaj w społeczeństwie naszem 
zwalania odpowiedzialności za wadliwe rzeczywi
ście ustawodawstwo, za nieudolność nawet stron, 
na barki naszych Sądów Ileż to razy słyszeć się 
dają słow a: „wolę wszystko stracić jak wdać się 
z Sądem ! “ Jest to sm utną ilustracyą naszyci sto
sunków prawnych, ale każdy bezstronny a bliżej 
rzecz znający, przyznać m usi, że „wykonawcy 
nic tu  nie winni, lecz w inna przedewszystkiem 
n i e s z c z ę ś l i w a  n a s z a  p i s e m n a  p r o c e 
d u r a ,  w inien fałszywy, nigdzie niepraktykowa- 
ny stosunek między liczbą sądziów a liczbą lu- 
gnoóci.

Sędziowie nasi po powiatach pracują przewa
żnie nad siły, za bardzo niedostaiecznem  wyn i- 
grodzeniem. Nie ich wina że sprawiedliwość 
nieprawidłowo iunkcyonuje. Pomnożony ich licz
bę, zmieńmy ustawę, ci a sami ludzie stać Dędą 
na wysokości swego powołania. Są wprawdzie 
wyjątki a i w U  elcu były bardzo krytyczne dla 
sprawiedliwości czasy. Późniejsi jednak sędziowie 
podołali trudnem u zadaniu, wyczyścili stajnię Au- 
giasza i wprowadzili czynności sądowe w zupeł
nie prawidłowy bieg, o ile naturalnie ustawa bie
gu tego nie tamuje. Nie potępienia, lecz szcze
rego uznania wyrazy tym „wykonawc.' m “ usta
wy, ludność naszego powiatu jest dłużną i ja  
choć w części dług ten spłacam.

Bank włościański.

L w ó w , 14 lutego.
(—) Listy J łu tu e  Banku włościańskiego idą 

ustawicznie w górę. Dzisiejszy kurs we Lwowie 
doszedł do 64— 65 złr A więc od czasu zawią
zania komitetu pomocniczego podrożały o kilka
naście złr na sztuce, i to z tendencyą ciągłej 
zwyżki. M ózłbym niejako tryumfować obecnie, 
że w chwili zachwytu całej niemal n  szej prasy, 
spowodowanego utworzeniem się syndykatu, pod
niosłem obawy, ze akcya u  może wpłynąć szko
dliwie na interesy dłużników B anku , których 
właściwie i jedynie może należałoly ochraniać, 
wiadomo bowiem, że lisTy  dłużne b. B an1 u zna- 
ehodza się praw ie wyłącznie w rękach obcych 
kapiti ilistcw, którzy, jak już niejednokrotnie pod
noszono, przez długie lata pobierali wysokie pro- 
eenta i dywidendy — temsamem mniej zasługują 
na  osyjąkolwiek opiekę. Wobec dzisiejszego już 
k u m  włościanin nie ma wielkiej korzyści spieszyć 
aię ze spłatą swego długu, zwłaszcza ten, które
go dług w kapitale dochodzi do dwu lub trzech 
setek, a natomiast narosły mu odsetki i procenta 
zwłoki, nie zyskuje bowiem tyle na różnicy kur
su, co zyskać może, gdy nadejdzie chwila u g o 
d y  między wierzycielami a dłużnikami. I  w tym 
kierunku powinien działać komitet pomocniczy, 
jeżeli rzeczywiście pragnie wyzyskać korzystną 
chwilę dla kilkadziesięciu tysięcy obdłużoUych 
wtiw JLi aby poczynić stosowne k r ok i , by po
wstrzymać tę spekulacyę obecną na zwyżkę li
stów , wywołaną popytem pojedynczych dłużni
ków Banku włościańskiego, pragnących jak naj
prędzej skonwertować pożyczkę, a me umiejących 
czynić takie zaKupna, przez co działają bezwie
dnie na niekorzyść wielu tysięcy nnych towa
rzyszy swoich. Przedewszystk.em powinien się ko
m itet postarać u rządu o w y k r e ś l e n i e  z k u r 
s ó w  g i e ł d o w y c h  l i s t ó w  Z a k ł a d u  k r e 
d y t .  w ł o ś c i a ń s k i e g o ,  j a k o  j u ż  n i e 
i s t n i e j ą c e g o ,  niemniej też o zasystowanie 
lub p r z y n a j m n i e j  o z n i ż e n i e  p r o c e n 

t ó w  b i e ż ą c y c h  — co niezawodnie osłabi nie
co chęć do spekulacyi, szczególnie giełdziarzom 
wiedeńskim. N ikt zapewne nie będzie wątpił, że 
„Komitet pomocniczy" złożony jest z osobistości, 
którym niezawodnie bardzo wiele zależy, aby jak 
najkorzystniej działać dla kraju w tej spraw ie; 
zachodzić może jedynie obawa, aby zbyt nie oglą
dano się na „kredyt kraju", bo ten  straszak oka
zał się w całej peiłni bezpodstawnym.

W prawdzie mówią i piszą o „zachwianem za
ufaniu w całym kraju w stosunkach pieniężnych" 
ale całe to zachwianie ogranicza się na tern, że 
po rozwiązaniu Banku włościańskiego rzucili się 
dość tłum nie właściciele asygnar innych tutej
szych banków i natarczywie żądali w y p ła t, lecz 
ponieważ żądaniom tym stało się zadość natych
miast , zobaczyli więc zatrwożeni kapitaliści, że 
strach ich był nieusprawiedliwiony, i ponownie 
składają iam, zkąd wycofali.

Bardzo dobrą uwagę czyni dzisiejsza Gazeta 
Narodowa, aby pragnący listam i spłacać dług, 
najpierw dobrze rozpatrzyli, czy zaciągając dług 
otrzymali pożyczkę w 6 proc. listami czy 5 proc. 
W  takich bowiem listach dług spłacać mogą je
dynie, w jakim  został zaciągnięty. Nadto należy 
aważao aby przypadkiem  nie kupić listu j u ż  
w y l o s o w a n e g o ,  gdyż takim nie można dłu
gu spłacać. Nakoniec leszcze jedna rada dla dłu
żników Banku włościańskiego: n i e c h  s i ę  o b e 
c n i e  n i e  s p i e s z ą  z e  s p ł a c a n i e m  c a ł e j  
p o ż y c z k i l

Sprawa stanu wyjątkowego.

(Dokończenie),

Ale te postanowienia są nietylko niepotrzebne 
i bez celu, są one zarazem w wysokim stopniu 
niebezpieczne. W obec n«ezaprzeczonego faktu, że 
socyalistyczne dążenia i idey przenikają koła ro 
botnicze, które skutkiem tego czują potrzebę za- 
pumocą dyskusyi i druku je  rozazerzać, robotnicy 
są wprost do tego popychani, żeby czynić pota
jemnie, czego im jaw nie czynić niewolno. W iele 
kryjówek się wykryje, wiele tajem nych zebrań 
niespodziewanie zaskoczy, ale urok tajemnicy i 
oporu przeciw władzy będzie wzrastał podstępy 
pnlicyi spotęgują zręczność spiskowców, a lepsze 
żywioły wśród robotników, które teraz są jeszcze 
w większości, zostaną popchnięte w objęcia te- 
rorystów. Stan rzeczy przez to nie polepszy si  ̂
lecz raczej pogorszy. Podczas gdy poUcyn zape
wne w niewielu wypadkach będzie w tem poło
żeniu, by skorzystać z nadanych jej przez rozpo
rządzenie środków przeciw stowarzyszeniom, zgro
madzeniom i drukom anarchistów, ma ona w tym  
kierunku obszerne pole działania prz^erw polity
cznym i narodowym stronnictwom. Ze o takim 
użytku myśli się czasem, dowodzi nawet najbar
dziej łatw ow iernem u okoliczność, że nawet w cza
cie wyborów zgromadzenia wyborców tylko za 
zezwoleniem władzy mogą się odbywać. Gdy obe
cnie wyborcy nie mają prawa wyborczego, prze
to postanowieniu to nie może się zwrócić prze
ciw socyalno - rewolucyjnej p a rty i, ale przeciw 
uprawnionym do wyboru obywatelom. A  że w da
nym wypadku jaw nym  celem rozporządzenia jest 
odparcie terorystycznych zamachów, które mor
dem i zniszczeniem własności chcą przygotować 
g ru n t do socyalnej rewolucyi, a związek między 
tym celem a stłum ieniem  ustawy o zgromadze
niach, stowarzyszeniach i wolności druku nie da 
się wykazać — przeto mniejszość nie może tych 
postanowień uznać za usprawiedliwione.

Sprawozdanie m niejszości o zawieszeniu są- 
d ó « p r z y s i ę g ł y c h ,  powtarza co K o p p  już 
w mowie powiedział przeciw tem u, i zapytuje: 
Jakież fakta się wydarzyły, które dla zapewniania 
niezawisłego wyrokowania czynią koniecznem za
wieszenie sądów przysięgłych? Nic prócz tego, 
że w przem ycanych, lub na tainej prasie diuko- 
wanych pismach zagrożono śmiercią osobom, któ
re brały udzia ł w ściganiu i sądzeniu anarchi
stów, — że dalej jest czasem nieuniknionem , przy 
rozprawach pisma takie odczytywać, że w ten  spo
sób przysięgli dowiadują się o grożącem niebezpie
czeństwie, że skutkiem tego wielu przysięgłych 
zwi icało się do prokuratora z prośbą, by ich wy
kluczył, że w K orneuburgu w gospodach mówi
li niektórzy, iż raczej zapłacą karę. niżby mieli 
zasiąść przy takich rozprawach, a jeden  powie

dział, że ma żoDę i dzieci, więc jako przysięgły 
każdego anarchistę uwolni, że tamtejsi objw atele 
do składek na wdowę po Blochu tylko bezimien
nie należeć chcieli, że wreszcie prokurator z Kor- 
neuburga urzędownie, a prezydent sądu tam tej
szego ustnie oświadczył się za zawieszeniem są
dów przysięgłych. To jest wszystko, z czego się 
wyprowadza konieczność zawieszenia sądów przy
sięgłych.

Listy z groźbami jeszcze bynajmniej nie są do
wodem braku poczucia obowiązków u tych, prze
ciw którym są skierowane, nie dowodzą one, że 
już zastraszenie dokonanem zostało, tylko, że je 
zamierzono dokonać. Listy te są tak samo zwró
cone przeciw prokuratorom i sędziom z powoła
nia, a jednak nikt nie twierdzi, że i ci już prze
stali być niezawisłymi. Jest więc zupełnie nie- 
usprawiedliwionem, już z góry przypuszczać, że 
obywatele pod wpływem strachu działać będą 
niezgodnie z honorem i ze złożoną przysięgą. 
Że prokuratorowie otrzymywali prośby o wyklu 
czenie od urzędu przysięgłego — to nie dowodzi 
niczego, bo to się dzieje przy każdej rozprawie. 
Ale gdyby nawet powodem niektórych próśb by
ła tylko obawa przysięgłych przed zemstą anar
chistów — dowodziłoby to tylko, że przysięgli nie
chętnie biorą udział w takich rozprawach, a od 
tego do zapomnienia o obowiązku, jeszcze daleko. 
Mniejszość widzi praeto niczem nieusprawiedli
wione ubliżenie obywatelom, gdy się ich uważa 
niezdolnym i do wykonania zaprzysiężonego obo
wiązku, jeżeli to jes* połączone z niebezpieczeń
stwem. Niesprawdzone rozmowy po gospodach, 
prowadzone pizez ludzi, o których się nawet nie 
wie, czy są przysięgłymi, nie są żadnym ar
gum entem . A mimo całego szacumtu dla proku
ratora i prezydenta w Korneuburgu nie może 
mniejszość komisyi ich subjekty wuj m i na tak 
błahych podstawach opartym zapatrywaniom przy
znać rozstrzygającego znaczenia. Jeżeli t ikie oko
liczności mają już wystarczyć, by w stolicy pań- 
srwa zawiesić sądy przysięgłych, jeżeli ta insty- 
tucya w istocie już przy pierwszej poważnej pró
bie, na jaką jest narażoną, zawodzi — byłaby już 
tem samem osądzona, a wtedy obalenie tego 
filaru państwa prawnego byłoby tylko kwestyą 
czasu i siły. Dlatego mniejszość jest przeciw za
wieszeniu sądów przysięgłych.

Krnspoiftcfajwsi MW.
W a ^M o tc u , 13 lutego.

Bawimy się. — O olbrzymiej liczbie wszelkie
go rodzaju zabaw publicznych i pryw atnych tyle 
tylko mogę powiedzieć, że wydają się one czemś 
anorm alnem , od czego dewnó już odwykliśmy. 
Napływ obywatelstwa z prow incyi, pomimo na
rzekań na ciężkie czru»y, na ponurą przyszłość, na 
odzywające się we wszystkiib stanach głosy o 
biedzie, jakich w karnawale przynajmniej nie tyle 
się dawniej słyszało, stoi w najzupełniejszej sprze
czności z objawami gorączkowej wesołości i chęci 
zabaw.

Prosta rzecz, że w tych warunkach mmej się 
mówi o kwestyach politycznych, czy społecznych, 
a jeżeli rozpocznie ktoś jakąś dyskusyę, nieza- 

, wodnie znajdzie j*>vis optym ista, krótkiem i 
'pozornem i argun^ntam i umiejący przekonać, że 
wszystko jest n na,lepszej drodze i lada dzień 
nowa era pomyślności powszechuej zakwitnie. 
Jak w wesołości łudzimy się „jedną chwilką", 
tak i w najpoważniejszych kwestyach łudzić się 
lubimy, nietylko dziś, ale zawsze. Rzeczywistość 
jednak zdziera tę foskę pajęczych osłonek, ró 
żowo zabarwiającą nam codzienną prozę życia. 
Od czasu do czasu odezwie się głuchy zgrzyt 
uwięzionego niewinnie, lub jęk pokrzywdzonego 
za to tylko, że jeat Polakiem. Odczuwamy to 
chwilowo, a późnisj — tańczy się jak na mo- 
gile.

Z tysiąca kombinaiyj codzień nowych zanotuję 
najnowszą. Oto twierdzą stanowczo , że c h r  a- 
b r y j  Hurko już ao nas nie wróci. He w tem 
prawdy, trudno stwierdzić, faktem jest jednak że 
parę tygodni już bawi w Petersburgu z naczelni
kiem swej kancelarj, Korniłoweni. Ze sfer „naj
wyższej" tej biurokracyi warszawskiej donieść 
m uszę , że Korniiowa zastępować mial Podgoro- 
dnikow, tymczasem ten zasłabł, na jego miejsce 
zaś w zastępstwie dozwolonu pełnić obowiązki
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naczelnika radcy stanu Styczakowskiemu. Wobec 
takich zm ian , rzeczywistym wielkoiządcą „Pry- 
wiślańskiego kraju" je s t ,  rozumie s ię , A puchtin 
wraz ze swymi satelitami.

Inny  kacyk, prezes komitetu warszawskiej cen
zury, t. j. kontrolor już nie czynów, lecz myśli, 
Ryżów, powrócił najspokojniej z Petersburga, 
chociaż co do jego wyjazdu także kursowały ko
mentarze, jakoby popadł w niełaskę u A puchtina 
i miał być usuniętym. Kruk krukowi oka nie 
wykolę; trzymają się oni za ręce i w tem naj
większa ich siła.

L akoniczne, lecz stanowcze ogłosił w tych 
dniach rozporządzenie A puchtin ; „Ponieważ za
kłady szkolne w warszawskim naukowym okręgu 
otrzymały możność utrzymywania własnemi fun
duszami ubogich uczniów, tworzenie przeto w tym 
celu towarzystw prywatnych nie może być w 
w przyszłości pozwolonem". Ofiarność prywatna 
na najszlachetniejsze cele dopomagania kształcącej 
się młodzieży, wydała się mu h y d rą , której gło
wę ściął jednym  zamachem. Jak wiecie, na stu
dentów u nas przy każdej sposobności zbierają 
fundusze, nadsyłając je  redakeyom do obdzielenia 
Dierni potrzebujących. Powzięto, o ilu wiem, myśl 
zawiązania w tym celu stow arzyszem a, któreby 
systematycznie rozporządzając funduszami ofiar
ności publicznej mogło używać ich najstosowniej. 
To właśnie niepodohało się A puchtinow i, więc 
rozporządzeniem tem uprzedził niejako zawiązanie 
się stowarzyszenia i na teraz i na przyszłość jak 
brzmi jego ukaz.

Upozorowywaue hygienicznem i względami od
bywają się ustawiczne rewizye w mieszkaniach 
studentów, po których dosyć często następują re- 
legauye uczniów. Pojmujecie, że hygiena, której 
tak opiekuńczo przestrzegają, dotyczy zdrowia ro
syjskiego ducha szczepionego w umysłach naszej 
młodzieży. Polska książka, lub jakikolwiek objaw 
polskości w prywatnem życiu studenta uważanym 
jest Dodług tej hygieny za gangrenę, a dotknięty 
nią radykalnie bywa leczonym, wypędzeniem ze 
szkół

Przebąkują tu dużo o zawiązanem przez Rosyan 
towarzystwie przyjaciół sztuki dramatycznej. 
Dotychczas grywali tu amalorowie i aktorzy ro
syjscy w domu niegdyś Zamojskich, gdzie obe
cnie oficerska resursa się mieści. Polacy rozumie 
się nigdy tam nie bywali. Zawiązanej zatwierdzone 
towarzystwo chce podobno rozszerzyć swoją dzia- 
łałalność i na większej publicznej arenie popisy
wać się dramatycznemi produkcy°nii, dając mo
żność uczęszczania i podziwiania Polakom.

Tymczasem podziwiamy ich w humorystycz
nych J  tragicznych scenach na ławie sądowej 
i na ulicy. Niedawno jeden z nich popisywał 
się w sądzie okręgowym jako skończenie u talen
towany k a r t i o ż n i k  t. j. szuler, do niebywa 
łej perfekeyl umiejący doprowadzić szlachetny 
swój talent. Inny znów idąc z „rodakiem" długi 
czas przez ulicę, w tiagedyi widocznie rozkocha
ny, wyjął rewolwer i wpakował mu kulę w gło
wę. Warszawianie oczekują tylko, ażeby sceny te 
nie pojedynczo lecz zbiorowo odgrywać chcieli. 
Stu ua stu przynajmniej niechby napadło, a etekt 
byłby donioślejszy.

W ie d e ń , 15 lutego.
(^x) F im ta la comedia!... W chw ili, gdy to 

piszemy, nie skończyły się jeszcze obrady Izby 
poselskiej nad dwoma rozpoiządzoniami o stanie 
wyjątkowym, albowiem toczą się właśnie nad 
drugiem, t. j. nad rozporządzeniem o zawieszeniu 
czynności sądów przysięgłych w W iedniu i Kor
neuburgu. Ale skończyły się już nad pierwszem, 
bez porów nania ważniejszem, bo odnoszącem się 
do zawieszenia konstytucyjnych przepisów o p ra
wach obywatelskich. A rezultat obrad nad tem 
donioślejszem rozporządzeniem daje nam najzu
pełniejsze prawo zawołać: skończyła się komedya!

Bo komedyą, a nie czem in&em była cała opo- 
zycya zjednoczonej lewicy przeciw stanowi wyjąt
kowemu, a pomijając już takę n. p. mowę Edw. 
Silssa, którem u naw et decentralizacya kolejowa i 
sprawa galicyjs. funduszu indemnizacyjnego posłu
żyły za argum enty przeciw stanowi wyjątkowemu 
w Wiedniu. Charakterystycznym piętnem opozj- 
cyjnej komedyi była okoliczność, że gdy dziś 
pos. F u rnknm z zażądał imiennego głosowania 
nad wnioskiem  większości komisyjnej, słomiane

rycerstwo zjednoczonej lewicy nie zdobyło się na
wet na tyle odwagi, żeby dostatecznie poprzeć 
ten wniosek. Głosowanie odbyło się tedy w zwy
kły sposób, bez kontroli, jak kto głosuje; a n ie
zmiernie ubolewamy, że prawica także, z wyjąt
ki mu pp. Greutera i Barnfeinda, nie poparła wnio
sku o im ienne głosowanie; bylibyśmy bowiem 
mieli zabawne widowisico tłum nej ucieczki ryce
rzy z lewicy, aby nie potrzebować głosować prze
ciw wnioskowi większości komisyjnej. A i tak 
jeszcze, przy zwykłem głosowaniu, wielu z po
między nich opuściło salę i wniosek ten prze
szedł niesłychaną, niebywałą v iększością 40 gło
sów, bo 177 przeciw 137. Taki jest rezultat, mi
mo że kilku Polaków i Czechów usunęło się od 
głosowania. Możemy zapewnić, że gdyby nie kil
ku, lecz wszyscy posłowie nasi byli opuścili salę 
przed głosowaniem, z lewicy byłby uciekł co naj
mniej taki sam zastęp, aby tyluo nie sprowadzić 
upadku WDiosku większości.

Zjednoczona lewica już rozprawami językowemi 
samochcąc zadała sobie klęskę niepowetowaną; 
dziś atoli poniosła samochcąc więcej niż klęskę, 
b° wystawiła się na pośmiewisko całego świata. 
Jeżeli kto w ątpił jeszcze o zupełnem politycznem 
bankructwie ogromnego liczebnie obozu, dziś le
wica sama położyła pieczęć na świadectwie swo
jego bankructwa Czyż znajdzie się jeszcze k to 
kolwiek, u kogoby lewica znalazła odrobinkę kre
dytu m oralnego?... Owszem, jesteśm y przekonani, 
że lewica otrzyma z wielu stron niemieckich re
zolucje pochwalne. Tern gorzej dla jej wyborców, 
ale i dla Austryi. Tylno stanowczy zwrot ku twór 
czej pracy mógłby lewicę zrehabilitować, nie upor
czywa wytrwałość w negacyi.

Ziemie polskie.
(Katkow w obronie Apuchtina. —  Wiec w Toruuiu.— 

Kwiatek nauczycielski.)
Kochany szwagierek Apuchtina, moralny dyk

tator Bosy i Katkow, wziął krewuego swego w o- 
piekę nie na żarty. W lrganie swoim Mosk. Wied., 
którego już uczciwi Rosyanie nie czytują, palnął 
okropną filipikę przeciw polskiej szlachcie niego
dnie napadąnjctój na niewinnego jak baranek A puch
tina. Oto w jaki sposób napada on sam na Polakow 
twierdząc że ściśle opiera się tylko na faktach.

„Dupóki szlachta polska panowała nad polskim 
i ruskim  chłopem, nietylko że nie troszczyła się 
ona o podniesienie poziomu wykształcenia naro
dowego, lecz nawet wrogo spoglądała na troski 
iządu o szkoły parafialne, jak to było.w  „Zacho
dnim  kraju". Teraz głosi, że nic tak Mosaali nie 
kole w oczy, jak stopniowy rozwój inteligencyi 
naszego ludu. Zgodnie z tem usiłuje ona wedrzeć 
się zarówno do szkol ludow ych, jak średnich i 
wyższych. Kierownikiem tego wpływu w p*erw- 
szym rządzie jest „pater", tizkoły średnie w gu
berniach polskich podlegają tiągłym  napaściom 
prasy głównie za to , że językiem wykładowym 
w nich jest państwowy język rosyjski. Polski 
lęzyk pozostawiony je s t przecież dla wykładu re- 
lign uczniom izymsko-katolickiego wyznania — i 
oto interesujący w tym względzie takt, jaki nie
dawno się zdarzył: Do jednego z gimnazyów 
w Warszawie uczęszczał chłopiec katolik, chociaż 
pochodzenia polsuieeo, lecz nieumiejący po pol
sku. Kiedy odpowiadał nauczycielowi religii po 
rosyjsku, „pater" rozgniewał się bardzo i zabro
nił mu bluźuić słowu Bożemu językiem rosyjskim. 
M atka ucznia skarżyła się na to dyrektorowi. 
Nauczyciel religii wzbraniał się uwzględnić proś
bę matki i! rozporządzenie dyrektora. Zresztą b ie
dny ksiądz zapewne nie z własnej gorliwości dzia
ła ł ;  — bał on się „sprawy" i swojej władzy i 
a c h ! nie mógł polegać na obronie i opiece władz 
rosyjskich ! “

Wydany przez A puchtina rozkaz wzbraniający 
uczniom szkół w ogóle uczęszczania na odczyty 
publiczne, tłumaczy Katkow w ter sposób: „A że
by przeciwdziałać „trzeźwiącemu" wpływowi ro
syjskich szkół na miodzież, urządzają publiczue 
odczyty z właściwym charakterem. Wł iJze szkol
ne wzbroniły uczniom uczęszczać na nie bez po
przedniego pozwolenia i oto polskie dzienniki pod
niosły^ lam ent o srogich rozporządzeniach ku-

„Dla przeciwdziałania wpływom rozumnych 
szkół ludowymi, zyskujących już sympatyę wło-

Narcyza Żmichowska
F e l i c y t  B o b e r s lu ) .

(Dalaiy oiąg.)
Jeden ze starszych oraci, Cypryan, został artystą-m a- 

larzem, i przez lat wiele kształcił się r  owej sztuce zdała 
od rodziny. I  duszą jego całą stała się nieskończona nrJość 
BZtuki. Powział myśl przedstaw ienia niepokonanej moey m i
łości i piękna w obrazie Aspazyi i Alcybiadesa. N ie zaraz 
ido ła ł j% urzeczy w.stnić; żywotne siły stargał w walce i usi
łow aniu stworzenia arcydzieła. Aspazyę już stworzył, do 
Alcybiadesa brakowało mu wzoru, kiedy, krew już wyrzu
cając z chorych piersi, przybył do domu w wigilią Bożego- 
Narodzenia. Zastał Benjam ina w pierwszym rozkwicie mło
dości, i tak pięknym, tan pełnym  życia, że wydał mu się 
upragnionym  wzorem postaci Alcybiadeaa. Patrzy ł nań  okiem 
artysty nie brata; sam chory i dla siebie bezlitośny, byle 
tylko obraz stworzył przed śm iercią, oburzający się na 
„trzy groszową", jak ją nazywał, troskliwość, me m iał lito 
ści nad bratem. Rozmarzył go rozbudził jego lantazyą, pod
niósł, wymownie opowiadanem obrazy, żądzą chwały, roz
koszy, miłości kobiety niepospolitej pięknością i zdolnością, 
a  namiętnej — to wszystko, aby obaczyć odbitą na urodzi
wej twaizy Benjamina, grę tych żądz i porywów fant&zyi, 
aby doskonalszego mieć Alcybiadesa.

I  zażegł płomienie w duszy niewinnego chłopca, wła
sne siły do reszty stargał, ale zdobył sobie wzór upragnio
ny, stworzył arcydzieło. Skończywszy, odesłał ge w darze 
Benjaminowi — i umarł.

Mistrzowako skreślona ta postać, jedna niezawodnie 
z najgłębiej pomyślanych me tylko w naszej, lecz w po
wszechnej literaturze. Trzy razy tylko staje on przed nami, 
a taka siła i wybitność w każdym określającym go rysie, 
w ksżdetn jego słowie, iż znamy go, jakbyśm y życie z nim  
przebyli, widzimy, iż to um ysł głęboko artystyczny, dla któ
rego świat fantazyi jest najrzeczywistszym, jedynym isto
tnym  św iatem , ten z a ś , co go otacza zewnętrznie, o tyle 
tylko dlań is tn ie je , o ile służy mu do oddania pomysłów 
fantazyi.

„Trzeba szaleć, Benjaminie 1“ — podszepnął był 17 
letniemu bratu, który lubił niebezpieczeństwo, potykał się 
odważnie z wilkiem lub dzikiem, niesfornego upodobał sobie 
wierzchowca, w którym grała siła  i młodość, i bujnosć wy
obraźni,

Dziecię rozognione poznało żywą Aspazyą, poznało ją  
w otoczeniu lśniącem przepychem i św ietnością, artyzmem 
i w ykształceniem , poznało me tylko p iękną, ale rozumną, 
umiejącą wszelkie możliwe użycie i rozkosz wydobyć sobie 
ze świata towarzyskiego, ze świata natury, sztuki i nauki. 
Umiejącą oraz zdeptać i ośmieszyć, i opluć sar&azmem. choć
by rzecz najwznioślejszą, skoro już się zużyta, skoro żądsa 
nienasyconego dogodzenia sobie, na inną rzuciła się zdo
bycz Benjamin broni się zrazu jej urokowi świętością uczuć 
w yniesionych z swego grona rodzinnego, lecz wkrótce ulega 
zbyt silnej ponęcie, wiąże się nam iętnie i wyłącznie do ko
biety, która zeń także zapragnęła wydostać dla siebie mo
żliwe użycie, jakiego mogła jej dostarczyć jego młodość 
i piękność, prostota i szczerość, zapalna wyobraźnia i bez
graniczna dla niej miłość. L at kilka był rąk jej narzędziem, 
i uczynić, potrafił czego zażądała. Aby jej się przypodobać, 
zdobywał sobie wiedzę i zaszczyty, rzucał się w przedsię
wzięcia spekulacyjne i zbierał bogactwa, zwiedzał wraz z nią 
stolice Europy i różne strony świata, i pisał książki. Czynił 
to wszystko jednak niemal jak lunatyk, prawie machinalnie, 
czynił, bo ona tego chciała — nic z tych usiłowań nie zbo- 
gaciło rzeczywiście >ego ducha. „Przez ten  czas, opowiada on 
później, Aspazya roztrwoniła wszystkie wspólne dostatki na
sze: zapał, uczucie, natuhnienie piękna, władzę cieszenia się, 
pojmowania, tworzenia coraz to nowych marzeń, władzę 
szczęścia."

Napróżno rodzin , wzywała, błagała by powrocił. Wo
łano  go, w imię powinności najświętszych, w chwili gdy 
ojciec i bracia szli służyć krwią i życiem ojczyźnie. W rócił 
nareszcie Benjamin, ale wtedy, gdy zabił człowieka, który 
zastępować gc zaczynał w upodobaniu Aspazyi, i kiedy ona 
zim ne go odtrąciła. W rócił zabity moralnie, zniszczony, 
odarty ze wszelkich skarbów życia duchowego. Zastał, iż oj
ciec i dwaj bracia nie żyją.

Nie w jednem miejscu spoczęły ich zwłoki, mówi mu 
matka, lecz skończyli ehrzescmńskiin zgonem.

Kółko rodzinne przyjęło go przebaczeniem i miłością,

matka odpuściła m u, gdy przed nią złożył swą spowiedź, 
ale zachorowała po niej i umarła — ona jedna, która jesz
cze ratować go mogła. Sroższa rozpacz trawiła odtąd n it- 
szczęsiiwego — raz jeszcze pisał, chciał wrócić do Aspazyi; 
odpowiedział mu, z jej rozkazu, nielitosnemi szyderstwy jej 
paź, udzielił rady, aby się zabił. Spalił wtedy Benjamin 
obraz Oypryana; dowiedział się wkrótce o równoczesnej 
śmierci Asuazyi — i ogarnęła go zupełna martwota, z wszy
stkich władz duszy, została mu tylko pamięć. „Chcecie bym 
pracował —  mówił do przyjaciół, którzy go ratować pra
gnęli — będę pracował, chcecie bym się pozwolił przybić 
do krzyża? Bozpostrę ramiona, dam przebić ręce i nogi 
i skonam — tylko, choć skonam — nie zbawię, bo nie 
kocham was...

W opowiadaniu, jak spotkał A spazyą, jak ona skoń
czyła nagle życie, kiedy Benjamin palił obraz, w tajem ni
czości ją  otaczającej, w tych nadzwyczajnych rzeczach, któ
rych dokonał Benjamin, aby jej dogodzić, jest fantastycznieć, 
odcień cudowności, które są błędem poematu, bo nie są ko
nieczne rozsnuciu treści — ale to odjąwszy, jakaż w nim 
moc wyrazu, siła artystyczna, i twórcza, jaka plastyka, jaka 
psychologiczna g łębokość! Autorka o śnieżystej duszy, nie 
zapuszcza się wcale w szczegóły usposobienia i postępowa
nia Aspazyi i jej stosunku z Benjaminem; w niewielu jakby 
silnych rzutach pędzla, stworzyła te dwa wyczerpujące uoso
bienia namiętności- owiała Aspazyą jakiemś tchnieniem  sta- 
ro-greckiego, pogańskiego świata, wydala natchniony, zna
komity poemat.

Miała myśl napisania: „Chrześcianki", upostaciowanie 
innej miłości i feJ^e świętej potęgi, lecz nie dokonała zamia
ru. Je s t jednakże pomiędzy późniejszemi utworami Gabryeli 
niezmiernie poetyczny i piękny: „List nie wiem czyj i nie
wiem do kogo pisany", tak zatytułowany, gdzie w niewielu 
słowach skreśliła autorka najidealniejsżą miłość, jaką który
kolwiek wieszcz wymarzył. Stworzyła tu znowu eałe kółko 
ludzi rzeczywistych, prawdziwych, żywych, różuych, a takich 
szlachetnych i kochających się wzajemnie, że aż tęsknota 
bierze za podobnymi im ludźmi. Choć mową prozy pisany, 
choć krótki, list jest śliczną poezyą, je s t zbiorem wzniosłych 
myśli, podanych w najwdzięczniejszej formie. Pisze go, pra
wdopodobnie starsza przyjaciółka, pielęgnująca rannego śm ier
telnie, w boju za kraj, Lucyana. Pisze do Elżbiety, może

naipodnioślej zarysowanej postaci, ze wszystkich kobiecych 
u Żnrchowskiej, ale której me poznajemy, nie widzimy 
iuaczej tylko, jakby w obrazie, w odbiciu, Vi słowach o niej 
Lucyana.

On wie, że umiera, był szczęśliwym w życiu, i nie ża
łuje życia i szczęścia, bo dopełnił powinności, bo nazbierał 
do serca samych „klejnotów i kosztowności", z koroną myśli 
najczystszych, idzie do Pana, który stokroć dobry, stokroć 
miłosierny, któremu ufa, że go nie rozdzieli z kochanymi, 
że m u dozwoli w jakiś sposoD. niewiadomy mu dziś, być 
z nimi. O tych kochanych licznej grom adce mówi z serde
czną tkliwością, charakteryzując właściwą każdemu zacność 
i poczciwość, tak wybitnie, iż zdaje nam się, że ich widzi
my i znamy. DzięLując najserdeczniej opiekunce za troskli
wość, powiada: „W am chyba EiŻDieta swej duszy pożyczy
ła". Mówi o niej: „Wszystko co kiedykolwiek uznałem jako 
mądre, wielkie i święte: W szechmoc, wiedza, cnota, wszyst
ko mi zawsze tłumaczyło się pen nem poczuciem światło, 
ognia, gwiazd, słońca; słońcem dla mnie była Elżbieta. Nie 
mogę sobie zdać sprawy, czem byłbym został, gdyby jej bra
kowało w inojern przeznaczeniu, bo też nie mogą sobie wy
obrazić czem byłaby ziemia, czem księżyc, czem planety, 
w warunkach bezsłonecznego systematu. E lżbieta ledynie 
objawiła mi prawdziwe znaczenie tych słów bożych w Ge- 
Dezis Mojżeszowej: „Nie dobrze być człowiekowi samemu,
uczyńmy mu pomoc jemu podobną.

1 ak je s t: Elżbieta była mi ciągle pomocą podobną* 
ani góiującą nademną, ani przezemnie górowaną, miała te 
właśnie przymioty i te wady drobniutkie, których ja  do uza- 
cn ien it mojej duszy potrzebowałem, i w k tó rjch  jej dusza 
tylko odemnie rozlwiecenie i wsparcie wziąć mogła. Za co 
ją  więcej kochałem, czy za to, że mnie lepszym czyniła? 
Ozy za to, że widziałem jak sam a przy m nie lupszeje? Nie 
wiem, po niemiecku w ostatniej chwili analizować nie będę. 
Kochałem ją ze wszystkiem i za wszystko naraz, kochałem 
za uprzwdzenie każdego mego o prawdzie przeczucia i wy
obrażenia. (0 . d. n .)
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ścian szlacL ta urządzała rozliczne gospody, coś 
w rodzaju resurs ludowych z dziennikami i książ
kami polskiemi odpowiedniej jej widokom treści 
i kierunku. Władze pozamykały gosDody, a wy
mysły i narzekania rozlały się jak rzeka. Ażeby odcią 
guąć młodzi°ż od rządowych szkól w Polsce poza 
kładali wiele jawnych i tajemnyehszkół prywatnych, 
w których nauue prowadzono nietylko w polskim 
ję z y k a , lecz w otwarcie wrogim dla Rnsyi kie 
runku. Władze zaczęły śledzić owe szkoły, za
rządzały przeciw nim środki; prasa nolska nie 
znajdywała słów dla wyrażenia swojego oburzenia 
przeciw osobom spełniającym jedynie swój obo 
wiązek. W ostatnich czasach pomyślano o urzą
dzeniu szkół gospodarstwa wiejskiego dia wło
ścian polskich ; nadzór nad niemi oddany ma być 
kuratorowi okręgu, a ludziom „ spraw y- zachcie
wa s ię , aby szsoły te wyjętt były z pod jego 
opieki. Sprawa szlachecka przeraziła się, że roz
wój pomyślny kraju i kierunek działalności władz 
rosyjskieh uspokaja polską opinię publiczną, a to 
je s t przy czyną lamentów i narzekań na srogość 
i m eiuw isć Bosyi“.

Należy przyznać, że wytrawniejszego obrońcy 
swojej sprawy daremnie szukałby A puchtin. — 
Na szczęście mijają już te czasy, kiedy przewro 
tnym insynuacyom i „bezinteresow nym ' obro
nom Eatkowa wierzono.

Pod zaborem pruskim , uciśniona pod każdym 
względem ludność polska, usiłuje w lojalny spo
sób odzyskać wydarte przemocą germanizatorów 
najświętsze prawa ojczystego języka. Peryody- 
cznie niemal w rozlicznych miejscowościach od
bywają Bię wiece ludowe, na których zgromadze
ni podpisują petycye do m inistra oświaty. Świeżo 
wiec taki oabył się w Toruniu, gdzie zgromadziło 
się kilkaset osób. Redaktor p Danielewski w go
rących słowach wezwał zebranych do sporu i 
obrony przeciw coraz większej p rbsyi, jaką wy
wiera rząd pruski pragnący przez najniższe naj
częściej organa swoje zgładzić i wykorzenić język 
polski w podwładnycn mu ziemiach. Zgromadzeni 
jak i na poprzednich wiecach postanowili jedno
głośnie wysłać petycyę, dopominając się o za
przeczone im prawa. W jaki sposób jednak rząd 
pruski uwzględnia legalne i słuszne żądania Po
laków, dowodem jest takt, że po kilku petycyach 
z Gurnego Ś ląska, m inister oświaty zapewnił 
w sejmie pruakim deputowanych polskich, ie  
w celu zbadania stanu rzwczy, wysłał rządowego 
komisarza, dijąc mu bezstronnych doradców, ku>- 
rzyby wytłumaczyli i przedstawili słuszno żąda 
nia Polaków. Jednym  z takich doradców i bez
stronnych powag, był nauczyciel z ^p jnow ic, 
nazwiskiem K w i a t e k ,  lecz to nazwisko uważał 
on za stosowne zmienić na Q u i o t e k .  N au
czyciel ten przedstawił referat, którego m inister 
nie wstydził się odczytać w sejmie, nadając mu 
większą ważność, niż petycjom podpisanym przez 
kilkadziesiąt tysięcy Polaków. Raport tego Quiotka 
opiewał:

„Wojnowice zamieszkałe są prawie wyłącznie 
przez Polaków i szkoła jest trzyklasową, a ja  sam 
udzielam nauki religii we wszystkich trzech od
działach. W najniższej klasie uesę po polsku, 
w Średnim i najwyższym natomiast t y l k o  po 
niemiecku. D o b r e  r e z u l t a t y ,  j a k i e  o s i ą 
g n ą ł e m ,  u c z y n i ł y  d a l s z e  u w z g l ę d n i a 
n i e  p o l s k i e g o  ż y w i o ł u  j ę z y k o w e g o  zu
p e ł n i e  z b y t e c z n e  m.

Mogę dalej stwierdzić, że właśnie z Wojnowic 
wielka część tamtejszych Polaków zajmuje się bar
dzo językiem niemieoirtm.

Z inicjatyw y tych polaków i za mojem pośre- 
dhictwejn odprawiono w W oj no wicach w uroczy
stość św. Jadwigi nabożeństwo p o  n i e m i e c k u  
a później otrzymałem z ust ludu zapewnienie, że 
doskonale rozumieli kazanie, wygłoszone po nie
miecku. „

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 16 lutego

Telegram doniósł wczoraj o przyjęciu przdz Iz
bę poselską, wniosku większości kom isji w spra
wie s t a n u  w y j ą t k o w e g o ,  177 głosami prze
ciw 187 — a więc większością 40 głosów. Z le
wicy zdezertowało ] 3 walecznych, którzy pomi
mo uchwały, i i  jest to sprawa klubowej solidar
ności nie mieli odwagi głosowania przeciw sta
nowi w yjątkow em u! Z prawicy 9 tylko wyszło 
ze sali. Rozstrzygnął — jak było do przewidze
nia — klub Coroniniego.

Załatwiono także — 0 czem juz telegram do
nieść nie pospieszył — drugą część tej sprawy, 
t. j. zawieszenie sądów przysięgłych, p0 krótkiej 
dyskunyi, w której ze strony prawicy przema
wiał tylko Giovanelli. W ogóle aziwnem było za
chowanie się prawicy. Skoro już zgodziła się na 
stan  wyjątkowy — toż trzeba były przyiąć rzu
coną z lewej strony rękawicę, wziąć udział żyw
szy w dyskusyi, odeprzeć zarzuty i złagodzić 
złe wrażenie głosowania za stanem  wyjątkowym. 
Mowy Hohenwarta i sprawozdawcy nie wystar
czyły do tego. A cóż dopiero mówić o owych 
dezerterach z lewicy, którzy nie mieli odwagi 
głosować przeciw stanowi wyjątkowemu? Dobrze 
ich dziś nasz korespondent nazw ał: słomiani ry
cerze I Jak z językowej rozprawy tak i z tej wy 
szła Izba poselska nie nadto zaszczytnie.

Cecio nie mógł sobie odmówić przyjemności 
uderzenia na tych posłów polskich, którzy się 
uchylili od głosowania — a wiedeński jego ko
respondent pisie o nich, żę postępowanie ich do
wodzi, iż „można byó z a j a d ł y m  liberałem, 
a bardzo mizernym politykiem". Zanadto to „mi
zerne- , aby odpowiadać trzeba !

Klub środka Izby poselskiej odbył wczoraj po
siedzenie, na którem obradowano nad nowellą o 
należytościach. Vaterland o posiedzeniu tem pi 
sz e : W dyskusji brali udział posłow ie: Barn 
ieind, Zallingerjs W ieser, Doblhamer, Zehetmayr, 
Pflugel i i — Nie zapomn.ano o tem, że nowella 
zawiera w sobie pew ne pomyślne dla ludności 
wiejskiej orzeczenia n. p. w sprawie przenosze
nia posiadłości — oraz, że tkwią w niej począt
ki opodatkowania giełdy. Obuk tego jednak sij 
pewne orzeczenia, które muszą doprowadzić do 
mnożnego obciążenia < ałej ludności a więc i wiej
skim : nadto opodatkuw*nie giełdy już w urzędo- 
wem przedłożeniu lest w porównaniu do podatków 
nałożonych na grunta i rzfemiesła bardzo niskie, 
a jeszcze kom isja je zniżyła -  i  tych przeto 
wszystkich powodów wszyscy mówcy — -prócz

jednego — są przeciwni poddaniu wniosku ko 
misyi specyalnej dyskusyi w Izbie. Powszechnie 
jednak postanowiono dać wyraz życzeniu, aby 
powstała jedna ustawa o opodatkowaniu in tere
sów giełdowych, jak to już od lat trzech w Iz
bie wniesiono- .

Zważywszy, iż klub środka jest nieprzychylny 
nowelh — a również i Koło polskie ku niej się 
skłania — można się napewnu spodziewać, iż 
w Izbie nie znajdzie ona puwodzenia.

W sprawie żydowskich gmin wyznaniowych 
w M Drawii, o kiórych nam wczoraj telegrafowa
no, otrzymujemy z Wiednia naitępujące donie
sienie :

„Jak wiadomo, istnieje w Morawii 20 gmin 
żydowskich, które oddawna mają ten przywilej, 
iż wykonują prawa administracyjnej gminy miej
scowej. Ani ustawa gm inna z r. 1849 ani na 
stępne ustawy nie w tym stanie rzeczy nie zmie
niły, pomimo że wyraźnie w nich orzeczono, iż 
każda gm ina administracyjna ma tworzyć t e  r y 
to  r y a l n i *  z a m k n i ę t ą  c a ł o ś ć .  Trybunał 
administracyjny w kilku orzeczeniach uznał, że 
istnienie tych 20 gmin administracyjnych nie 
jest w ustawie nzasadnionem , mimo to jednak, 
gdy me było bezpośredniego do tego powodu, 
ani dawne rządy ani obecne ministerstwo nie 
zmieniło nic w tym zdawna istniejącym stanie 
rzeczy. Ostatnimi czasy jednak żydowscy człon
kowie tych gmin uskarżali się kilkakrotnie, że 
wykonują one tak ie  prawa gminy wyznaniowej, 
i skutkiem tego wydał rząd przed kilku dniami 
rozporządzenie, w ktorem gminy te zostały pou
czone, że są one tylko administracyjnemi, a nie 
ipso fueto także i wyznaniowemu gminami, a ró
wnocześnie polecono .m, aby jeżeli chcą wyko
nywać prawa gm in wyznaniowych, ukonstytuo
wały się jako takie. “

Jest to zupełnie słuszne, alo — połowiczne. 
Wszak ustawy gminne nie znają gm in admini
stracyjnych z cechą wyłącznie wyznaniową — 
toż i tę anomalię usunąć należało.

W obszernej korespondencyi z W iednia dono
szą do Now. Wr. o uroczystości urządzonej na 
cześć Turgieniewa przez sławiańską młodzież. 
Zasługę całą przypisuje korespondent znanemu 
już Rusinowi D u d y k i e w i c z o w i .  Jaką była 
ta uroczystość, w której Polacy nie brali żadne
go udziału, objaśnia dosłowny ustęp : „Krużok 
jodguliawszych studentów otplasywał russkuju 
Pili i proiznosili tosty bez końca.- (kółko roz
ochoconych tańczyło kozaka, a pili i toastowali 
bez końca). Za nioprzychylenie się do takich 
„tryumtów rosyjskiej idei- z góry już potępiło 
Polaków Now. Wr., jak donosiliśmy przed kilku 
dniami.

Słynny organ moskiewskiego panslawisty Aksa- 
cowa Ruś , doznaje niemiłych przygód. — Ku
rator wileńskiego okręgu naukowego najsurowiej 
zabronił wszystkim podwładnym sobie organom 
władzy i bibliotekom prenumerować to pismo. 
Now. Wr. ogłaszając w inseratach wezwanie do 
irenum eraty, wydrukowało zamiast „R uś- , „Guś- 
gęś), to dało powód Aksakowowi do wytoczenia 

wydawcy procesu o poniesione s tra ty , lecz gru- 
)o ośmieszyło pismo. — Powodem rozporządzeń 
i szyderstwa z tak wpływowego niegdyś organu, 
był artykuł przytoczony przez nas przed paru ty
godniami. traktujący zasadnicze kw estję  „histo
rycznej głupoty Rosyi- .

Jak było do przewidzenia, pożar w nerczyń- 
skich „katorgach-, który zniszczył akta kom isji 
śledzącej o nadużycia adm inistracji, był zbrodnią 
rozmyślnie popełnioną. —  Rada miejska telegra
fowała do generał-gubbrnatora Syberyi wschod
niej z prośbą o zarządzenie speeyalnego śledztwa, 
obowiązując się dołożyć wszelkich starać w celu 
wykrycia przestępców.

Po każdej klęsce, lub przynajmniej po wysile
niu bezskutecznem w E u ro p ie , odbija- się Bosya 
zaborem rozległych krain w Azyi środkowej. Po 
wojnie krj mafciai wynagrodziła sobie stratę ma- 
teryalną i moraln? taborem Taszkientu , Samar- 
kandy, Ohiwy i Kokandu. To posuwanie się w 
głąb Azyi w kierunku do Indyj, dało powód do 
wymyślenia jakiej neutralnej między obu mocar
stwami g ran icy , po za którą żadne nie powinno 
się posunąć. Po ostatniej wojnie, głośny swego 
czasu Skobelew, zajął daljzą przestrzeń przez 
zdobycie twierdzy Geok-Tepc w oazie Tekińskiej. 
Pas neutralny siał się jeszcze przez to węższym. 
Teraz donoszą, że uaza Merw poddała się dobro
wolnie pod panowanie rosyjskie. Merw liczy 280 
tybięcy kibitek po 5 głów i jest prawdziwie klu
czem do Indyj wschodnich,

rzeczy aby wszelki wybieg i wykręt był zupeł
nie niemożebnym, mimo to nie można zaprze
czyć, że samo utrudnienie oszustwa jest już go- 
dnem uznania, zwłas/.cza, że daje na wszelki wy
padek podstawę prawną trybunałom do osądzenia 
sprawy wątpliwej, czy podejrzanej.

F r a n c u s k a  a n k i e t a  p a r l a m e n t  ar  n a  o 
stanie ekonomicznym zbiera materyały przede- 
wszystkiem do zbadania stanu w samym Paryżu. 
Clemenceau w celu rozpatrzenia się w podobnych 
sprawach w Anglii bawił kilka dni w Londynie. 
Dla przygotowania wczesnego materyału o stanie 
tejże sprawy za granicą zażądał przewodniczący 
anuiety od ministerstwa spraw zagranicznych spra
wozdań konsularnych i innych dokumentów o sto
sunkach robotniczych za grasicą. Z tego zamachu, 
z jakim ankieta zabiera się do pracy , widać, że 
postanowiła sprawę zbadać gruntownie. Oba stron
nictwa opozycyjne, prawica i skrajna lewica n ie
zadowolone z tego, że nikogo z nich uie wybrano 
do ankiety, potworzyły komisje osobne i badają 
tę sprawę na własną rękę.

W p a r l a m e n c i e  a n g i e l s k i m  — w izbie 
gm in rozprawa nad wotum nieufności toczyła się 
dalej, ale dotąd jeszcze bez rezultatu. Tymczasem 
gabinet zasypuje parlam ent wiadomościami to o 
Gordonie, tc o szybkich wysyłkach nowych posił
ków do Egiptu i do Suakim. rozwija w elką  ener
gią tam, gdzie dawniej był bezczynnym i chwiej 
nym i tym sposobem chce oka2ać, że zarzut bez
czynności i chwiejności w naganie był nieuza
sadniony.

Wczorajsze doniesienia telegraficzne od Gordo
na i o Gordonie, ogłoszone w pai lamencie lon
dyńskim, brzmią bardzo pomyślnie W edług obe
cnego planu należy się zupełnie wyrzec Sudanu 
wraz z*miastem C hartum em , a niedawno tw ier
dził G ordon, że Chartum koniecznie zatrzymać 
należy, jako klucz do utrzymania jakiej taki«j po
wagi w Sudanie. W edług nowego planu należy 
w prowincyach sndańskich przywrócić stare dy- 
nastye do władzy, gdzie jeszcze egzystują, a gdUe 
już wymarły, należy zostawić ludności swobodę 
wyboru. Zapasy broni, amunicyi i wszelkie przy
w ry wojenne, znajdujące się w miastach sudań- 
skich, należy oddać tym restytuowanym sułtanom 
i zostawić im zupełną swobodę wyboru między 
zupełną niezależnością a poddaniem się pod 
zwierzchnia władzą M ahdkgo.

Cały ten plan, odczytany w parlam encie lon
dyńskim, brzmi tak dziwacznie, że trudno dać 
mu wiarę. Bo na cóż było posyłać Gordona, je
żeli Mahdi ma być panem Sudanu, chyba na 
to, aby mu pomódz do tego, do czego dąży ? Ca- 
y ten plan staje się dopiero zrozumiał) m, jeżeli 

zamiast naczelnego zwierzchnictwa Mahdiego 
jodsunie się zwierzchnictwo A ng lii, w której 
imieniu Gordon działa. Już samo zgodzenie się 
naczelników plemion sudańskieb na plan Gordona 
zawiera w sobie uznanie zwierzchnictwa angiel
skiego.

W dyskusyi nad sprawą sudańską w izbie gmin 
dnia 15 b. m. oświadczył między innemi Dilke, 
że obecnie rząa angielski znacznie rozszerzył sw oją 
odpowiedzialność, mianowicie na całe wybrzeże 
morza Czerwonego Zasadą obecnej polityki jest 
usunąć rządy egipskie wszędzie tam, gdzie byłoby 
błędem  je podtrzym yw ać, a wspierać je  i po
prawiać ta m , gdzie mogą wyjść na zbawienm 
ludności. J

W s e j m i e  p r u s k i m  po długich rozpra
wach uchwalono Dudżet i załatwiono kdka mniej
szych spraw, odroczono dalsze dyskusje do w tor
ku. Tymczasem komisya do rozbiuru nowych pro
jektów podatkowych odrzuciła projekt o uwolnie
niu od podatku dwu klas najniżej opodatkowa
nych; równy los czeka także inne projekta po 
datkowe, a szczególnie o postępowym podatku 
rentowym.

^  takiego rezultatu Bismark niekontent tem- 
bardziej, ie  również niepewny jest, czy mu się 
uda przeprowadzić w parlamencie cesarstwa pro
jekta ustawy o zabezpieczeniu robotników na wy
padek kalectwa i o towarzystwach akcyjnych.

W edług korespondenta berl.ńskiego do Koeln. 
Zty  ma on nalegaj nii t0 a b j projekta pokoń
czyć tak, by były getowe przi.1 zebraniem się 
parlamentu, kióry 5 marca ma by t zwołany. — 
Projekt ustawy 0 t o w a r z y s t w a c h  a k c y j 
n y c h  jest już d: wno gotowy; teraz rozbiera go 
rada związitowa. Przyczyną ułożenia togo nowego 
projektu jest przekonanie się o w idu naduży
ciach, jakie na jaw wyszły po głośnym  krachu 
r. 1873- Główną przyczyną złego jest nienasyco
na chuć zysków, przy zakładaniu takich towa
rzystw, tłumaczona tem, że założycielom należy 
się wynagrodzenie za przemysł, przygotowanie, 
koszta, wydatk. zachody, czas stracony, pracę, 
ryzyka i t. p. Gtóż w tym  projekcie chodzi o to, 
aby rozróżnić i ocenie, co jest zyskiem uspra
wiedliwionym i godziwym a co nie. Pod tym 
względbtr, projekt ustawy jest stanowczy i bez
względny

Nie tylko właściwi założyciele są według pro
jektowanej ustawy odpowindziaini za to, czy 
przedmioty, będące podstawą przedsiębiorstwa 
akcyinego, policzone są akcyonuryjszom według 
prawdziwej wartości, ale i te banki, które zaj
mują się rozsprzedażą akcyj. Jakkolwiek w tym 
punkcie je s t bardzo trudno o takie określenie

snością, należy do jego ;sioty, stało się tchnie
niem je io  duszy. Ale nie może ono jasno z tego 
wszystkiego zdać sprawy aDi sobie ani drugim. 
Ażeby to mogło, aby poznało to swoje bogate 
mien.e i ciebzyło się niem, aby je pomnożyło 
i ustaliło, aby się nauczyło, jak ma korzystać z 
niego dla siebie i dla innych, iak go strzec i bro
nić przeciw napadom wewnętrznych i zewnętrznych 
nieprzyjaciół, do tego potrzebna mu osobni nau
ka religii, a nauka ta ma się rozpocząć już w 
pierwszej klasie szkoły elementarnej i ma się 
ciągnąć przez wszystkie lata tej szkoły, Lecz za
chodzi tu nader ważne pytanie: od czego zacząć 
naukę religii? Trzy są w tej mierzb zapatrywania, 
które i w praktyce szkolnej mają swoich rzeczni
ków i przedstawicieli. Nie którzy pedagogowie 
chcą, aby dziecko naukę religii zaczynało od u- 
czenia się na pamięć pytań i odpowiedzi kate
chizmu. Inn i radzą zaczynać naukę tę od histo- 
ryi biblijnej. A są i tacy, co chceliby właściwą 
uaukę religii poprzedzić stósownem do niej przy 
gotowaniem.

Na pierwsze postępowanie, jako wcale nie pe-, 
dagugiczne nie można się zgodzić. Każdy kate 
chizm jest mniej więcej systematyeznem zestawie-r 
niem nauki religii i wymaga do zrozumienia ta 
kiego rozwoju um ysłu, jakiego u sześcio-i sią4 
dmio letniej dziatwy przypuścić nie można. A? 
jeżeli pomimo tego zniewa'a się dzieei do uczę-'" 
nn. się go na pamięć, to przyzwyczaja się je do 
bezmyślności i to w przedmiocie nauki najważ
niejszym , zkąd wykluczoną być winna wszelka 
bezmyślność *) Prócz tego między treścią kate

R. m. dr. J o r d a n  zapisany poprzednio do 
głosu oznajmia, że nie miał zamiaru odpowiadać 
p Niedziałkowskiemu, bo podług statutu, prezy
dent tylko jest o dpowibdzialnym przód Radą. 
Inn i mówcy jednak dostatecznie już wyia6nili 
podniebione prztz niego zarzuty, u, więc z głosu 
nie korzysta.

Po wyczerpaniu dyskusyi odpowiada prezydent 
dr. W e i g e l .  Z obszernego przemówienia również 
tylko treść przytaczamy. Dzisiejszą całą dyskusyę 
uważa prezydent za umiaraowaną. Podnosi oko
liczność, iż wiele bardzo potrzeba czasu, aby jakaś 
spraw a przeszła przez alembiki wszelkich sekcyj 
i ankiet. Przypomina radcom profesorom uniwer
sytetu słowa m inistra Ziamiałkowskiego, że naj
silniejszy człowiek me wiole zdziała bez popar
cia. Przyznaje, że przeoczyć ooś mógł, .bo to jest 
rzeczą ludzką, lecz kiedy nibjeden przedmiot za
lega w sekeyi, to wdzięczny być musi p. Jaku 
bowskiemu za dotknięcie ran  adm in istracji, bo 
mu to pomoże do skutecznego działania. Co się 
tyczy owego „uczciwego- urzędnika, je s t zalania, 
że nie byłoby kliki, gdyby nie jejien ten czło
wiek (zaprzeczenie). On to nazywa Radę szajką, ale 
jaką, puwtórzyć publicznie nie mugę. Ja  zwykle dla 
pewnych zalet nie poświęcam człowieka pomimo 
niektórych przywar. Po cierpkich rekrym inacy- 
ach jednostronnie poinformowanego doktora Jor- 
dana odpowiem, że gdzie się dowitm o złem, zara
dzam mu. Zkąd się bierze w dziennikach to, na 
co panów ie narzekają, nie.wiem; sądzę, żerne z pre- 
zydynm. Niech mi nie poczy tne  za zbrodnię p. 
Jakubowski, że na zewnątrz po opiekę mógłbym

Cflizmu a regijnem  doświmleadiiibai 7 lub 8 let- się udac. Jestem  również radcą i uiam s w u i .1

W  p a r l a m e n c i e  w ł o s k i m  z powodu 
wniesionej już  in terpelac ji o stanie polityki we
wnętrznej naznaczouo dzi< ń 1 marca na odpo
wiedzi i rozprawy. Stronnictwo opozycyjne gotuje 
się do wielkiego na gabinet ataku, mimo to — 
zdaje się , że ministerstwo wyjdzie z tej walki 
obronnie.

Sprawy szkolne.

0 nauce religii w szkołach
przez

Bronisława Trzaskowskiego.
(Dalszy oi%g).

Przypatrzmy się teraz, czy religijne wychowa
nie młodzieży szkolnej idzie zawsze i wszędzie 
wskazaną drogą. Nie przeczymy, że są nauczycie
le religii, którzy przejęci głęboko swojem Wyso
kiem powołaniem pełnią jego obowiązki z całą 
Bumiemnością i roztropnością; ale nie brak i ta 
kich. których postępowanie zadaje kłam ich nauce, 
których zarozumiałość i nietolerancja stoi w pro
stym stosunku z brakiem naukowego i pedago
gicznego wykształcenia, którzy stanowiskiem swo- 
iem kapłań&kiem chcą impunować ranym kolegom 
a nawet przełożonym swoim w zawodzie szkolnym, 
gdy tyra czasem pod względem pedagogicznego 
wykształcenia niegodni są rozwiązać rzemyka u 
trzewików niejednego z nich. A inui nauczyciele czy 
wiedzą wszyse.y, że głównym i ostatecznym celem 
wszelkidgo wychowania jest wyrobienie w młodzieży 
pięknego, moralnego charakteru, a podstawą ta j 
kiego "charakteru jest w pierwszym rzędzie reli-J 
gia? Ozy wobec tego wolno im pomijać lub 
lekceważyć te momenta religijno-moralne, które 
tak oficie znajdują się w każdym przedmiocie 
nauki? Czy wolno im wyrażać się lekkomyślnie 
i nierozważnie w o d o c  niedojrzałej i wrażliwej mło
dzieży o religii, o jej dogmatach, o jej ku lc ie , 
o jej kap tanach? Czy pamiętają oni na słowa 
Chrystusa, które wyrzekł o gorszeniu maluczkich? 
Przykro nam  Dardzo, żeśmy musieli odkryć tę 
ram publicznego wychowania, ale uczyniliśmy 
to jedynie dla tego. aby ci, do których należy, 
starali się ją wyleczyć; a świadomość złego jest 
pierwszym warunkiem jego usunięcia.

A kiedyśmy już rfzkazali, jaki jest w ogólno
ści cel religijnego wychowania, wskażemy teraz, 
od czego rozpocząć i na czem winna skończyć 
naukę religii szkoła elementai na.

Kiedy dziecko po raz pierwszy wstępuje do 
szkoły, nie jest ono bez wszelkiego rehgijnego 
wykształcenia; ale jego w i e d z a  religijna jest 
bardzo szczupła. Doświadczało ono iuż przez 6 
lub 7 lat rozmaitych wpływów chrzesciańskiego 
życia, chrześciańskiej miłości zD strony ojca i 
matki, używało rozlicznych dobrodziejst w boskich, 
sIvsziło nieraz głos swego sumienia, święciło 
chrzecuńskie święta, wespół z rodziną słyszało 
modlitwy i powtarzało je za matką, wyrosło pod 
tysiącem wpływów chrześciańskiej społecźności, 
w którrj się u-odziło. To wsaystku jest jego wła

niego dziecka nie ma najmmejszego związku; 
n ie  może się więc na mocy praw psychologi 
cznych przyczynić katechizm do jego religijnego 
rozwoju. W katechizmie wystęnuje religia dla 
rakiego dziecka jako coś zupełnie obcego, co nie 
jest wcale wyrazem jogo świadomości religijnej, 
ani się nim stać może dla dziecka w tym wieku.

Lecz i drugie zapatrywan.e, aby naukę religii 
rozpocząć historyą biblijną, nie da się pogodzić 
z zasadami zdrowej pedagogii. Bo z jednej stro
ny treść wielu powieści biblijnych a mianowicie 
pole tych powieści jest zupełnie obce dzieciom 
w tym wieku. Z drugiej strony zrozumienie i 
zapamiętanie tego materyału zajęłoby tak dalece 
całą siłę dziecięciego umysłu, że właściwy cel 
nauki religii t. j. obudzenie i oczyszczenie reli
gijnych uczuć musiałby być zupełnie chybionym. 
Dzieci uczyłyby się na pamięć powieści po wię
kszej części niezrozumiałych, ale dla religijnego 
ich wykształcenia nie wieleby się to przyczy
niło .

Pozostaje trzeci sposób traktowania nauki reli
gii w pierwszym kursie szkoły elementarnej, a 
ten zdaje nam się być jedynie właściwym. Nau
ka religii w szkole elementarnei musi w tym 
kursie pominąć zupełnie przyswajanie dzieciom 
p o z y t y w n y c h  wiadomości i jedynie do tego 
zmierzać, aby za pomocą stosownych powieści 
przywieść na pamięć dziatwy szkolnej ich własne 
religijne d o ś w i a d c z e n i a ,  reprodukować w ich 
duszy i oczyszczać uczucia i żądze, które tym 
doświadczeniom pierwotnie towarzyszyły i tym 
sposobem uczynić takowe ile możności modłą 
dalszego ich myślenia i działania. Stosunek dzieci 
do rodziców i rodzeństwa, do nauczyciela i współ- 
uczniów, do domowników i sąsiadów, a nawet do 
zw ierząt i roślin dostarcza bardzo wiele stron, 
o które pi trą c i ąe można w ich duszy obudzić 
moralno-religijne uczucia i żądze, oczyścić i u- 
wyraźnić takowe, aby je w końcu doprowadzić 
io prawdziwej harmonii z wolą bożą. Środkiem 
do tego mają być, jak się rzekło, stósowne po
wiastki, ale powiastki nie dla siebie samych tra
ktowane ale opowiadane dla osiągnięcia zamie
rzonego celu. Zkąd ma być braną treść tych 
powiastek, to rzecz podrzędna, chociaż należy 
podnieść, że historyą biblijna może dostarczyć w 
wielu wypadkach najstósowniejszych obrazów . 
Jeżeli taką powiastkę traktuje się należycie, to 
mimo woli wywołuje ona w duszy ucznia wyzna
nie: Tak się i mnie wydarzyło — a wtedy sta
nie on albo zawstydzony albo radośmi podnie
siony przed obrazem, który nauczyciel przed jego 
oczyma w powiastce roztacza; a to uczucie wstydu 
lub radości musi wpłynąć zbawiennie na religij
ne usposobiome dziecka. (C. d. n.)

wyborców, ale na ulicę się nie oglądałem. Na 
tyle pocisków nie zabłużyłem. Chociaż rezultaty 
nie są zupełnie takie, jakbyście panowie chcieli, 
prezydent czasu nie marnował i bywa od rana 
do wieczora w magistracie. Widzę niechęć po
łowy Bady z powodu odpowiedzi, mojej na prze- 
szłem posiedzeniu. Niesnaski pomiędzy urzędni
kami nas różnić nie pow inny; ja  nie mam kliki 
i stoję po nad stronnictwam i, tak tu jak, i w ma
gistracie. Lituję się nad redakcją  Przemyałuwca, 
tyle mogę w tej kwestyi powiedzieć. Dzienniki 
nie popycnają mnie ,do niczego. Przewagę nad 
moim współkandydatęm do prezydyalnego krze
sła, dały mi 30 lat uczciwej i sum iennej pracy. 
Nie wykaże mi nikt, ażebym miasto naraził na 
jakąś szkodę. Krytyka p. Jakubowskiego nie dra
żniła m nie; krzesła prezydenta żałować nie będę, 
ho na różach nie spuczywam, ustąpię tak czysto 
i godnie, jak na niem zasiadłem Dbam o to, 
ażeby mgdy me przekraczano budżetów. N it iden
tyfikujcie mnie z m ^istra t*  m; kto mi wskazuje 
Wady, te naprawiam we wszystkich szczegółach.

Z bagatelami, jak kary i dyscy plinarki na skargę 
przychodzić nie mogę. N ie oszczędzam magistratu 
lecz sądzę, że lepiej działam ciągłem napom ina
niem, jak inny chwilową krewkością, po które', 
obojętność następuje.

N astępnie odpowiada jeszcze na szczegółowe 
zarzuty, boli radę — mówił p. Jakubowski, 
że prezydyum jest szarpane. Zaręczam, że w ar
tykule Trzemy słowu, nie ma ani słowa prawdy.

R. m. K i e s z k o w s k i  konstatuje, że dysku
s ja  trwająca, dwa wieczory przekonywa, jak tru- 
dnem  jest zaaanie Rady. Za otwarte wypowie 
dzenie uwag o złej |gospodarce, składa radcom 
Jordanowi, Hajdukiewieżowi, Jakubowskiemu i Do
mańskiemu serdeczne podziękowanie; a zwracając 
się do prezydenta mówi, że i m inister Dunajew
ski m iał do walczenia z kliką, lecz zwyciężył 
ją  i idzie dalej. „Utnij pan łeb klice, a wszystko 
będzie dobrze!* ,

N a tem zakończoną została dyskusja generalna. 
Koniec posiedzenia o godz. 8 m. 15 wieczór, 

następne w sobotę.

M praw ; m ie jsk ie .

K r a k ó w , M  lutego.
(Dokończenie.)

R. m. Z a r e m b a  w przemówieniu swojem 
zbija wyjaśnienia dyrektora budownictwa Niedział
kowskiego i kolejno przechodzi poczynione bu
downictwu przez innych radców zarzuty, uzasa
dniając je ze stanowiska fachowegu członka 
sekcyi.

R. m. dr. D o m a ń s k i  również odpowiada 
na wyjaśnienia p. Niedziałkowskiego, czyniąc 
uwagę, że projekt trasy regulickiej przygotowany 
przez budowniczego Klugera, ma być tańszym 
o 180000 złr. od planów budownictwa. Dodaje je 
szcze garść zarzutów do całej ich wiązanki tw ier
dząc, że magistrat żartuje sobie z uchw ał Rady, 
jak np w sprawie wywozu nieczystości gdzie pre
zydent tłómaczy się, że zrobił 50 złr. oszczę
dności. My dziękujemy za takie oszczędności, 
widząc, że miasto sobie kpi z rozporządzeń ma
gistratu.

*) Jak dziwaczne nieiaz i pocieszne odpowiedzi 
płodzi ta bezmyślność, oto jeden przykład z ty&.ąca : 
W katechizmie niemieckim, któregośmy się i my 
niegdyś wszknłach galicyjskich uczyli, stało żąraz 
na pierwszej stronicy pytanie: Was sind Engel? 
a po niem odpowiedź: die Engel sind p u r e  vxoi- 
ster, welche Yerstand und Willen aber keinen Lieb 
haben. Otóż na jeunym egzaminie, któremu prze 
wodniczył burmistrz miasteczka, zaaal katecheta ma
łemu cbłopczynie powyższe pytanie. Chłopiec od
powiedzi w katechizmie zawartej wyuezył się był 
b e z m y ś l n i e  na pamięć, ęlla którego wvra* p u r e  
był wcale niezrozumiałym, zbałamucony przytomno
ścią hcznych gości, poprzekręcał i poprzestawiał wy
razy i taką dał odpowiedź: die Engel sind B ii r- 
g e r m e i s t e r ,  welche Leib uni Willen aber keinen 
Yerstand haben. Rozumie się, ie  przewodniczący 
nie bardzo mile był dotknięty tą odpowiedzią Czyi 
zresztą mogło siedmioletni dziecko zrozumieć wy- 

j ure Geister, które nie przyszło jeszcze do;

K r o n i k a .

raz
jasnej świadomości własneei ducha?

K r a k ó w , 16 lutego. 

Wieczór Słowackiego. Młodzież akademicka czjni
już przygotowania do wieczoru tego, obchodzoi.ego 
przyjętym zwyczajem w rocznicę śmieroi Juliusza. 
W roku bieżącym część muzyczna, którą zajmuje się 
p. Barabasz, ma byó szczególniej staranną i zaj
mującą.

Wiolonczelista Popper, znany u nas z koncer
tów z. słynną pianistką Zofią Menter, zgłosił się 
z zamiarem odwiedzenia Krakowa.

Uniwersytbi tutejszy znowu czyni przygotowania 
do promecyi doktora praw sub auspiciis impt rato- 
rts. Odznaczenie to ma spotkać Anarzeja h r Poto
ckiego. Uroczystość, jak poprzednia, odbędzie się 
w amfiteatrze nowodworskim.

Bal „Zpody- W dniu 2 b. m przyniósł na ko
rzyść czytelni czystego dochodu 43 złr. 49 ct. Roz
chód wynosił 211 złr. 1 ct.

W kasynie powszechnem odbędzie się w dniu 
19 b. m. ogólne zgromadzenie członków celem 
postanowienia co do najmu nowego lokalu.

A propos telefonów. Od pewnego czasu zawisła 
nad Krasowem jakaś żelazna ręka paraliżująca 
w zarodku wszelkie praktyczne usiłowania jednostek, 
czego wymowny przykład znajdujmy w sprawie 
telefonów. Jak u więzła ona w jakieś komisyi Rady 
m<aeta od kilku przeszło miesięoy, nie ma sposobu 
wydobycia jej ztamtąd. choć zakład oczekując bez 
końca na załatwianie sprawy, narażonym jest na 
dotkliwe straty, gdyż utrzymuje bezużytecznie biuro 
i opłacają znaczny czynsz za lokal. Co dalej ?

ZnoWU samobójstwo. Wczoraj między godz 6 a 
7 rano, odebrał sobie życio przez powieszenie w re
alności nr. 7 na Smoleńsku Józef Ja ro sz , lat 30 
liczący, z Okocima. Z w łoki samsbójcy odwieziono do 
Kliniki. Przyczyna zawobójstwa dotąd niewiadoma.

Do Amoryki. Konstanty Domagalski, wikar 
przy parafii WW. ŚŚ. otrzymawszy przyjęcie do 
archidyeeezyi Cincinnati w Ameryce, w dniu 12 b. 
m. opuścił Kraków. Prztznaczonu mu pod opiekę 
parafię w samej Btolicy k&. arcybiskupa w Cincin
nati przy kościele św. Siani «łaea.

Działalność Towarzystwa ów. Wincentego a
Paulo. Ogłoszone śwież* drukiem sprawozdanie 
i  ozynności tege Towarzystwa n Galicji w oiąga 
roku 1882— 1883 wykazuje, że wszystkich zwią
zków męskiob w Galioyi jest 8 — z tego na Ri si
ków przypada 3 Miały one przychodu 18.649 złr. 
89 centów rorohodu 14 970 złr. 87 ceni, członków 
eryftnych było 326, rodrn  wspieranych 464. Inter
nat krakowski, utworzony staraniem Towarzystwa, 
utrzymywał 22 elewów uczęszczanych do senuna- 
rj om nanozyeielpkioga W roku uhegłym wszystkie



Ir.  40 N O W A  B E  F O R M A . Kraków 17 Lutego 1884

związui obchodziły 50 letnią rocznicę sw*go zało 
żenią.

Z Kleparza otrzymujemy następującą przestrogę 
dokupujących siano na tamtejszym targu- „Dawnie. 
g J j jeszcze była w użyciu waga wiedeńska, ka 
idy przywożący siano na targ, miar sprawiedliwą 
wagę, tj. każda porcya ważyła 10 ft. wiedeńskich 
od czasu zaś, gdy weBzła w użycie wag3 kilogramo 
wa, wkradł się zwyczaj, że pewni handlarze sianem 
sprzedają 10 porcyj za 50 kilogramów, a które rze
czywiście ważą tylko 40 do 45 kilr. Odpowiednia 
władza powjnnaby zadobiedz temu.1*

Zapiski policyjne. Aresztowano: Szimla Jakóba 
za kraaziez narzędzi śiusarBkioh; Czechowskiego Jana 
za zgwałcenie; Rachwatową Małgoizatę za podejrza
ne poBiadame lichtarzy; Szewczyk Petronelę za kra
dzież; Honoratę W. za osioetwo; Barana Błażeja i 
Strychaiakiego Jana za oszustwo; Derc-a Piotra za 
noozenie broni; Długockiego Józefa za przybranie 
fałszywego nazwiska; 24 osób za włóczęgostwo i 
żebranie.

Zmarli. W dniu 25 z. m. m a r ł w miasteczku 
Aieksandrya pod Równem Teofil D r e l i n k i e w i o z ,  
podchorąży H  pułku ułanów korpuBu generała Dwer
nickiego Zmarły odbył prawie wszystkie kampanie, 
jakie ten generał prowadził.

W Płockiem, we wsi Zalesie, zmarł w dniu 9 
b. m. Seweryn S t a w i a r s k i ,  oficer b. wojsk poi 
Bkich, ozdobiony krzyżem ńrtu ti militan, Prseży 
wszy 82 lut.

W Kołomyjskiem w Zukocime zmarł w dniu 14 
b. m. Lndm k B i s k u p s k i ,  weteran wojsk pol
skich z r. 1831, w wieku lat 72.

W e Lwowie im ir i L Z v t  11 fi s k 1, zastępca 
nauczyciela gunnaayuia akademickiego. Zmarły jako 
■tudent uniwersytetu lwowskiego należałdo gorliwych 
uczniów prof. Liskego i badał u n renn ie  przeszłość 
Rusi. Z prac, które stanowiły tylko zadatek na 
przyszłość, ukazały się następujące: „Stosunki cesa
rza Rn lora II z kozakami i ndział ich w wojnie 

-węgiersko-tnreokiej w r. 1595 i 1595“ i „stosunki 
Kozaków ze Szwedami i z księoiem Jerzym Raka 
czym II

Lwów, 14 lntego. Wszelkie narzi kania na temat 
„Dawniej lepiej bywtło“ otrąciły u nas w obecnym 
sezonie karnawałowym kompletnie rację bytu, a pe
symista , któryby podnosił jakąś wątpliwość, byłby 
niemiłosionue wyszydzony i jak > niepoprawny z mia
st i wyewieoony. Codziennie mamy zabawy domowo 
w ^ ielAim stylu to n pp. Sebastyaństwa, to u Pan- 
taum ostw a, Pankraoes »» ltd. , dalej, jak już do
nosiłem , coaziennie jakiś piknik, bale świetnie się 
udają — słowem, bawimy się, jak na mieszkańców 
stolicy przystało. Kil^n Fikaiskiefi sapewn ało mnie, 
że od wieln lat me byli tak rozchwytywani, ts po- 
sznkiwaDi, jak w ty m karnawale, ale jak na każ- 
dbm pola, tak i na tem wylania się coraz większa 
konkureneya, a w rasie mniejszego popytu, wielu ze 
starszych pójdzie ua emeryturę — do stoliku wi
stowego.

Na szczególną pochwałę zasługuje jednak nasza 
publiczne se, mogąca się bawić, że również ochoczo 
pospieszyła na redutę nrządzoną na korzyść „na
szych weteranów" — czysty dochód bowiem wy- 
uoBi przeszło 1000 z ł r . , co przy wieikioh kosztach 
jest już bardzo korzystnym wyniki m. Również po
cieszającym objawem jeat tłumne uczęszczanie do 
teatru. Niktby nie uwierzył, i jakiem! trudnościami 
trzeba walczyć, aby dostać się na przedstawienie. 
Trzeba kilka lu i naprzód postarać się o bilet, ohoąc 
np. widzieć i słyszeć pannę Herman «. .Carmen1*, 
która formalnie oczarowała lwowską pnblicinośo 
Dziewięć razy już wystąpiła w tej operze, a teatr 
przed każdem prsedstawienien na kilka dni naprzód 
bywa zupełnie wy sprzedany, tak, że osoby z pro
wincji, które umyślnie w tym celu przybywają do 
Lwowa, muszą po kilka dni cttkaó, aby zdobyć u- 
pragniony bilet.

Lecz nietyiko ta opera zapełnia amnteatr; na przed
stawienia komedyi Zalewskiego „Górą nasi* wiele 
osób również odeszło z niosem od kasy teatralnej. 
Ponieważ pismo wasze podało obszerną ooenę tej. 
sztuki, dlatego poprzestaję na doniesieniu, że korne- 
dya doznała bardzo dobrego przyjęeia ze strony pu
bliczności i korzystnej oceny tutejszej krytyki. Arty
ści nasi grali wzorowo, wystawa była tardso sta
ranna, słowem przedstawienie wypadło pod każdym 
względem Korzystnie.

Słynny „Djabeł hiszpański* p. P. Sarassute. za
szczycił, jak wiadomo i nasze miasto, a nawet był 
bardzo dla nas łaskaw, gdyż dał się nakłonić na 
trzy koncerta, a nie jedon tylko, jak pierwotnie było 
w jego planie. Może znakomitego artystę podbił 
szalony entuzjazm naszej zimnej publicznośoi, (która 
J‘8t już osławioną z tego względu), dość, że grał 
w piątek wi sczor, a w sobotę i niedzielę w pt-po - 
łuiniowych goaiin&ch. Ze artysta tej miary i takie
go talentu porywał i entuzjazmował słuchaczy, to 
uic dziwnego, ale nowością jest. że w izystLe miej
sca teatru po dość wysokich cenach każdym razem 
szczelnie były zajęte.

W gronie tutejszych nauczycieli i nauczycielek 
powstała mysi, aby corocznie urządzać oLohcdy dla 
uczczenia pamięci najznakomitszych naszych peda
gogów. Pierwszy z takich obchodów odbył się wezo 
raj w auli gimnazjom Franciszka Jozeta na cześć 
K o n a r s k i e g o ,  jako w 110 rocznicę śmierci jego. 
Przeszło 500 osób (przeważnie młodzież męska i 
teńska, nauczyoieie i mnoży ci elki) wzięło w nim 
udział. Uroczystość rozpoczął inspektor p. B. Bara
nowski, w smkcmitem przemówieniu skreślił żywot 
Konarski sgo, który był pierwszym reformatorem na
szego szkolnictwa, a reformę począł od Biebie sa
mego i prowadził dalej nie słowami lecz czynami 
Po świetnej tej mowie nastąpiły produkcje muzykal
no-wokalne, wyłącznie oBOb należących do atanu na
uczycielskiego, między którym1 p. S chw atl, wyeooe 
utalentowany tutejszy skrzypek najbardziej zachwy
cał zgromadzonych. P. Mysznga, jaao były nauery 
oiel indowy, wziął również uauał w tej uroczystości, 
odśpiewawszy prześlicznie aryę z „Stan go dwora.* 

Mowy SąCZ- 13 lntego. Przed tutejszym sądem de- 
leg >wan,m miejsk.ni dla spraw karnych Btawał w d. 9 
b. m. niejaki F  G. o przekroczenie z § 496 u. k. Przed
miotem rozprawy była obran  narodowości polskiej, 
polegająca na tern, że oskarżony, z pochodzenia Nie
miec, a z zawodu kamieniarz, który przed kilku laty, 
nie mogąo dla siebie znaleźć chleba w swym „Va- 
teriandzie*, pizybył do Nowego Sąoza i tu znalazł 
przychylne przyjęcie oraz środki do życia — w d. 
13 stycznia w miejBon publioznem, wyraził się o 
Polakach w spusób nadzwyczaj obelżywy i nieprzy
zwoity. Przeciw G. na mocy § 46 p. k. wystąpił 
zastępca prokuratorji p. auskuuant S t Gratzka, ja
ko obrcńca oskarżonego stanął dr. T. J . — Polak. 
Po przeprowadzenia rozprawy, która trwała od g. 
9 J/S rano do 1 popołudnia sąd iznał obwinionego

winnym zarzuconego mu czynu i skazał go na 4 
tygodnie ścisłego aresztu. Sprawa ta  budziła tutaj 
nowBzechne zajęcie.

Oświęcim, 15 lutego. Donieśliście swojego cza
su o aresztowaniu w Krakowie niejakiego Augusta 
Fischera, który ze skrzynek pnoztowych wyciągał 
listy i odlepiwszy marki, albo je spieniężał, albo 
umieszczał na książeczkach pocztowej kasy oszczę
dności. Okazało się, że w jednym z wyciągniętych 
przez Fischera listów mieściła się karta wizytowa 
Zofii hi Koziebrodzkiej do jej kuzyna, upoważniająca 
oddawcę (bez wymienienia jego nazwiska) do ode
brania sreber stołowych, wartości przeszło 1U00 
złr., które zuajdowały się w depozycie p. W Te- 
binki, urzędnika kasy oszczędności we Lwowie. — 
Z kartą tą udał się brat Fischera z końcem sty
cznia do Lwowa i wyłudziwszy od p Tebinki sre
bro, puścił się z niem do Prus w sam arze spienię
żenia, w drodze atoli zatrzymał się w Oświęcimie, 
gdzie z swym zamiarem zwierzył się pewnemu izra
elicie. Ten przyobiecał sprowadzić kupca do hotelu, 
ale zamiast niego sprowadził żandarmeryę, która n- 
jęła Fischera i srebra odebrała.

Ilustracya ucisku. Pani Mansfield, żona konsnla 
gielskiego w Warszawie, który pełnił swój urząd 

w czasie najstraszniejszego prześladowania unitów i 
z polecenia parlamentu W. Brytanii zebrał najwa
żniejsze szczegóły tegi prześląlowania, wystawiła w 
Paryżu rzeźbę: „Nih l im  mszczący się nad pań
stwem motbiewskiem za prześladowanie Polaków*. 
Artystka pracę swą chce sprzedać na korzyść jakie- 
gobądź zakładu polskiego w Paryżu.

Szczyt reKlamy Kiedyś co doniosły pisma an 
gielskie, że jakiś fabrykant czekolady w Ameryce 
zdobył się na wialce oryginalny sposób reklamy. 
Wymógł bowiem na pewnym mordercy, ktorego 
miauo traoić publicznie, że teu stojąc na Biafocie, 
krzyknie zebranym tłumom : „Słuchajcie! zaświad
czam i rozgłaszam głośnem mem nazwiskiem że 
najlepszą czekoladę wyrabia fabryka p. Pfau 1* Wia- 
domostka ta zdawała się być zwykłym humbugiem, 
tymczasem, że podobne rzeczy istnieć mogą, prze- 
conać się łatwo można z niezmiernie oryginalnego 
ogłoszenia, które znaleźliśmy — w polskich dzien
nikach. Ogłoszenie reklamuje jakiś środek na porost 
włoBÓw .Roborantinm*, tabrykacyi p. J. Grolicha 
z Bninu. W tyra celu, skorzystawszy z aresztowania 
morderoy dziewcząt Schenka, ogłoszenie donosi urbi 
et orbi, że przy rewizji tego zbrodniarza znaleziono 
„Roborantinm*, gdyż — powoda — „wiadomo, że 
na jego głowie zaczynała się jnż pokazywać łysina 

u ogóle porost włosów był słaby*. Reklama — 
bezczelna!

K O N C E R T .

Wjzorajszy wieczór Tow muzycznego, rozpoczął 
się nieznanym u nas kwartetem smyczkowym Dwo- 
rzaka. Część pierwsza świetnie opracowana, ma tę 
tylko wadę, że jest zadługą. Adagio bardzo mis*er 
ne, szeroko zakreślone, trochę mgliste, wymaga nie
zmiernie dobrego wykonania, czego o wczorajszej 
prodak ‘j i  powiedzieć nie można. Toż samo Soberzo 

Finale, które są ozęściami bardzo interesnjącemi, 
ale również trudneroi. W arto byłoby powtórzyć ten 
piękny kwartet i dokładnie wyatuJyowaó

Bardzo sympatycznie przedstawiła się pnbliczno-

ffiaicMlci M m ,  I t e s t ie  i .
— Z Akademii Na d. 11 b. m. odbyło się pod 

przewodniotwem rektora dra HeyzmauD* posiedzenie 
wydziału historyczno-filozofioznego Akademii umiej,, 
na którem dr. Fr. Piekosiński odczytał część roz
prawy swej prd tytułem „O sądach wyższych pra
wa niemieckiego w Polsce wieków średnich. “ W kró
tkim zarysie przeditawił prelegent przedewszystki im 
organizację osad na prawie uiemieckiem opartych, 
porównał ta»owe z ws'ami esadzonemi na prawie 
polakiem, wykaz?! wyższość osad na prawie nieraie- 
ckiem nad polskienii pod każdym względem tak e- 
koni micznym, jakoteż społecznym, ezem się też nie
zwykła popularność zaradzania wsi prawem niemie
cki m w Polsce wieków średni h tłumaczy. Każda 
osada na prawie niemieckiem założona, miałi swój 
osobny sąd złożony z ławników pod przewodnictwem 
wójta lnb =ołtvsa. Przeobodząe. do sądów wyższych 
prawa niemieckiego w dawnej Pulsce, rozróżnił pre
legent trzy kategorie ty<hże sądów: 1) ‘ądy leń- 
skie czyli fendalne, 2) sądy wyższe w ścisłem tego 
słowa znaczeniu i i)  sądy komisarskie. Sądy leń- 
skic na przepisie prawa lennego oparte, wykonywały 
jurysdykcję na wólami i sołtysem, były °&0 bądź 
przygodne, składane jednorazowo w miarę potrzeby, 
bądź stale urzędujące. Sądy leńskie tale urządzone 
znajdują się nietyiko w dobrach monarszych, ale 
także w dobrach niektórych zamożniejszych klaszto
rów i biskupstw. Sądy wyższe w śoisłero tego sło
wa znaczeniu trojakiej były kalegoryi: albo sądy 
ławnicze celnisjszyłb miast podnosiły się z ozasem 
bądź drogą zwyczaju, bądź z mocy monarszego przy
wileju do rzędu sądów wyższyob na pewien okręg 
jurysdykcyjny, albo rady miejskie celniejszych miast 
uzyskiwały DrzywUej udzielania wyjaśnień prawnych 
i wydawania ortyli w pewnym okręgu jurysdykcyj
nym , wreszcie wszystkie sądy leńskie stale urzędu
jące podniosły się z czasem do rzędu sądów wyi 
szych w swych jurysdykcyjnych okręgach. N ai te- 
mi wszeleko sądami Wyższemi posiadał sąd wyższy 
prawa niemieckiego, na zamku kraj owakim przez 
Kazimierza W.^kidgo urządzony, jucysdjkeyę wyż
szą, tak, te apelacje od ortyli sądów wyższych par
tykularnych szły do sądu wyższego na zamek kra
kowski. Prelegent poświęcił kilka słów wykazaniu 
sz izegółowo faz postępu reorganizaoyi sądu 'eńskic- 
go nadwornego ua zamku krakowskim na sąd wyż
szy prawa niemieckiego, starał się uzasadnić domysł, 
że główuym celem króla Kazimierza Wielkiego w za
łożeniu powszechnego sądu wyższego prawa niemie
ckiego nc zamku krakowskim, nie było, jak mówi 
przywilej, samo zapobieżenie apelacjom do Magde
burgu, co król względem królewszczyn prostym man
datem bez potrzeby znoszenia się ze stanami rze- 
czypospolitej osiągnąć mógł , zaś o poddanych kla
sztornych i kcścielnyoh, jako już dawno z pod ju- 
rysdykeyi sądów ziemskich i grodzkich uwolnionych, 
troszczyć się nie potrzebował, zostawiaiąo ich wła
snej pieczy duchowieństwa. lecz że celem me wyja
wionym króla było przeciągnąć świeżo formującą się 
klasę wójtów i sołtysów z pod jurysdykcji dworów 
pod jnryBdykoją monarszą za pośrednictwem po
wszechnego sądn wyższego prawa niemieckiego u? 
zamku krakowskim , któryby się tym sposobem Btaf 
zarazem sądom łebskim powszeohnym. Celu tego 
jednak król dopiąć nie zdołał. Sądy wreszcie korni-

śoi młodziutka panna Lorenowicz, porządnem i t  Barskie były sąda ni ostatniej instancji, rozstrzygały
wprawą wykonaniem Kaprysu Mcndelsohna na for
tepian z tow. orkieatrr, ktł  ̂ * fortepian drogi

waryaoyj C moll Beethov*na, za oo zabrała gorące 
oklaski. Panna Lorenowicz kształciła się poprzednio 
przpz dłuższy czas pod kierunkiem pani Salomoń- 
Bkdej, a od lat pam u p W ł Żeleńskiego.

Pan Arwin przygotował dla publiczności rodzaj 
odczytn i dek'anacyi humorystycznej, w pułączer n 

ułożonym przez niego monologiem, a eo wygło
dzone z żvciem, zjednało mn huczne okluaki Na żą
danie j ‘szcze raz wystąpił i wygłosił wiersz fran-

one pprawy w pienrszej, drugiej 1»H trzeciej instan
cji, koidyiij razem ostatecznie. Były one składane 
pizygodnie w miarę potrzeby z dnwolnych komisa
rzy. Jeden tylko iitniał sąd komisarski, którego 

; skład z góry był postanowiony, tj sąd komisarski 
sześciu miast na zamku krakowskim. Sąd ten roz
strzygał tyłka te sprawy, które przebzły do niego 
drogą dalszego odwołania się od wyroków sądu 
wyższego Krokowskiego, wydanyoh wskntek apelacji 
od ortyli sądów ławniczych. W końcu w ykazał pre
legent mylnośó zdania Baodkiego i Roepella, iżby

sypnęła oklaski, nie było na wieczorku.
Śliczne walce Brahmsa wykopane przez mis izane 

wokalne kwartety Towarzystwa, bardzo dobrze wy
padły, jak również drobuoBtki Ohwatala i Storc-ha.

Franeiwólc Bylieki.

Nontinacye Namiestnik zamianował praktykentów 
hudownictwa Józefa Solarczyk* w Krakowie i Fran- 
ciszira Skowrona, pozostającego w służbie w depar
tamencie architektury przy ministerstwie spraw we
wnętrznych w Wiedniu, adjnnktami budownictwa, 
zaś praktykantów budownictwa: Eugeniusza 
w Mj "ietti :aoh i Franciszka Dutkowskiego 
nowie prowizorycznymi adjunktami budownictwe.

Minister Bprawiedhwości zamianował dotychczaso
wego adjunkta przy Jyrekcyi urzędów pomocniczych 
w sądzie krajowym lwowssim, Alojzego Rozanow- 
*k sgr dyrektorem urzędów pomoonirzych przy są- 
Jzie wyższym we Lwowie.

Minister sprawiedliwości mianował: Apolinarego 
Kasprzyckiego adjunktem sądu obwodowego z prze
znaczeniem do Sołki. oraz Pawła Meislera adjunkiem 
sądn obwodowego z przeznaczeniem do Putlli — 
Adjunkt sądu obwodowego Johan Gizcwski został 
z Radautz prrenieBiony do Seretn.

Wyciąg z dziennika urzędowego,, Gazety 
lwowskie |“ .

J . j j u c j  . Sąd w Dolinie ogłasza spizeda^ realno
ści 1. 18 w Mizuniu Cl lutego, 20 m...rca i 3 kwietnia. 
Cena 1060 złr. — Sąd w Nowym Sączu sprzedaż realno
ści Wnika w Nowym Sączu 26 marca. 2 i  „wietnia. Cena 
7il złr. — dąrl w Radomyślu Bprz«daż realności 1. 213 w 
Radomyślu 58 lutego, 27 marca i 24 kwietnia. Cena 50 złr. 
Sąd w DeUtynie sprzedaż realności 1. v 291744 w Deiaty- 
jie  28 lutego, 27 marca i 24 kwietnia. Cena 5u0 złr. 
Sąd w Buczaozu spmedai realności 1. 215 w Potlikowica.h 
27 lutego, 26 nart t i 28 kwietniu. Cena 132 słrJ Tenże 
»ąd w tj m samym czasie apr- ,d»z reainojoi L 15 w Piel iwie. 
uena 80 złr. — Sąd ' Leżajsku ajirzedaż realności 103 
w Brzeskiej Woli — 21 lutego, 28 marca L 20 kwietnia. 
Cena 200 słr. —- Sąd w Brzozowie sprzedaż realności 1. 
102 w Orzechowie 17 lutego, 2 Kwietnia i 7 maia. Cena 
550 złr.

K o n k u r s a. Pof .da nahzorcy więzień, p; zy sądzie eb- 
w odow ,m  w Pizemyslu, w X I. klasi, raugi ze svst3mizo- 
wanemi należytościami jest do obsadzenia. Termin % mar
ca. Podania do Prezydyum Sądu w Przemyślu.

ouBki po francusku. Widocznie nie dobrze rozpatrzył istniał osobny sąd komisarski sześoiu miast dla Wiel-
się po publ.oznośoi, bo tej, któraby mn była za to kopol ki.

Wydział poleoR do drukn w publikacjach Wy
działu tak tę pracę, jakoteż rozprawę prof. dra Ka- 
sparka: „O prawie prjwntnem mięizjuarodowem.*

  Dr S*,an. Szacbowski (docent prawa rzyra
i eyw. franc. w uniw lwowskim): „O zawarciu 
małżeństwa w prawie francuskiem.“ Lwów, 1883, 
str. 131.

Dział nauk prawnyoh należy do najuboższych w 
naszej literaturze naukowej. Z przyjemnością t ż do 
nosimy o każdej na tein polu pnnlikaoyi. Zajmująca
praca dra Szachowr.kiego tem Lardziej zasługuje na

Katerle j dziennikarską wzmiankę, że napisana jasno i przy-
Tar stępnie, może djć ozy laną z pożytkiem naw et przez

niefachowych, jakkolwiek pod względem fachowego 
przedstawienia rzeczy nie nie pozostaw.a do ży- 
czenia.

W pracy tej zamierzył autor wykazać, że dzisiej
sze ustawodawstwo francuskie oparło się, z pominię
ciem prawa kanonicznego, przedewazystkieoi na po
jęciach prawa raymsKieg'1. Rozwijając obraz tak da
wniejszego jak obecnego ustawodawstwa małż. we 
F ran c ji, notuje autor skrupulatnie wszelkie obiawy 
wpływu prawa kuści?lnego i wyk żuje, 2e rząd fran 
euski, uawet w w. kzeh średnich wpływom tym  nie 
ulegał że nigdy nie zrzekł się prawa rtanowieuia 
przepisów w kwestyi zawierania małżeństw. Natn 
ralnem tego następstwem sa dziś obowiązujące prze
pisy, k '6re tylko rozwinęły i uprościły dawniejsze, 
stosownie do dnoha czasu i nowożytuycti pojęć o 
państwie.

Antor podzielił rozprawę na cztery rozdziały: 
pierwszy jest niejaki tyUo wstępem, w którym au
tor udowadnia, że instytnoya m&łżeństwa poczyna 
się depiero u Indów usoołeoznionych, u barbanyń 
ców zaś jest nieznana, ci bowiem praktykują tylko 
związki naturalne. Na poparcie »ego zdania preyta- 
oza autor rozmaite formy małżeństw: poligamię, io- 
liandryę w górach HimaUia i nu Cejlonie, małżeń
stwa, w których mąż staje się poddanym i  >ny (na 
Sumatrze), małżeństwa zawierane na krótki prze 
ciąg czasu (w Marokko), tak zwane mał*eństwa 
przez trzy czwarte n. p. u Arabów w Nubii, gJzie 
żona wolną jest od doohowywania wiary mężowi 
przez jedeu dzień ua każde dni cztery, wreszcie 
małżeństw i wykluczające z góry wiarę małżeńskę 
jak np w Haiti. Wylicz* niemniej autor rozmaite 
sposoby zawierania małżeństw, już to przez obyczaj, 
już Drtez prawo uświęcone.

W rozdziale drugim wyksznje autor różnmę mię 
dzv pojęciami prawa rzymskiego i kanonicznego o 
małżeństwie, oraz ujemny wpływ pojęć żydowskich 
na urabianie się tej instytnoyi w średnich wiekach 
i na prawodawstwo kościelne W tej materyi. Roz 

Idział trzeci i czwarty zajmają się wykładem ustaw 
małżeńskich dawnego i obecnego prawa tianonskiego.

Składki. Na rzecz weteranów z r. 1831 prze
słano do AdminiBtraoyi Nowej R tfo rm y  Ks. Pa
wlikowski z Jaworzna 3 złr., B 0d p. L. Kowal
skiego, naczelnika stacyi kolei w Szczikowąj 5 złr.. 
razem 8 złr. Dr. Stunko i Otylia Stanka z Tarno 
wa 6 złr. Stanisław Chmnrowi .z z Osieka na oele 
Lala weteranów 3 złr. Matbias Berson z Warszawy 
za bilet na Dal Koła litmackiego nadesłał 15 złr.

—- Budowniozy 0 . SwieoiaD«wski w Warszawie 
wydał ilnBtrowaną broszurę p. t. „Aparaty szuszar- 
niane dla obsługi ustępów i kanałów ściekowych*. 
Przyrządy opisane w tej broszurze mają służyć do 
osunięcia dołów kloaczuych, otrzymania w czysto
ści rzek i strumieni i zastąpienia rozlewanych po 
polach odchodów surowych wolną od miazmatów 
pudreta. Aparaty p. Świeciauowskiego służą jedno
cześnie do odwaniania miejsc ustępowych i do prze
miany treści Kloaoznej lub kanałowej za pomocą 
wysuszenia w odpowiednich piecach na pudretę. 
Myśl jest dobrą, o higienicznej i ekonomicznej war
tości tych przyrządów nie można nic powiedzieć — 
dopóki wynalazca, który już uzyskał patent na swoje 
aparaty w kilku państwach europejskich, nie postara 
się o zrobienie prób.

— Nakładrm Lesmanr i Świszczowskiego w War 
szawie wyszedł odczyt prof. dra Ernesta Haeckla 
p. t. „Podział pracy w naturze i życiu człowieka*.

Dział ekonomiczny.

Przywilej. Ministerstwo udzieliło Jenny Knesek 
w Białej i H. W\ Radiach w Bielsku wyłączny 
przywilej na właściwy tłuszcz do zaprawiania wełny, 
czyniący, ją prcydatną do przędzenia — na przeciąg 
jednego roku.

Ministerstwo handlu poleciło urzędom poczto
wym pod zagrożeniem kar pieniężnych, ażeby od
ciski pocztowe (pieczątki) tak miejscowości, jakoteż 

daty na listach i korespondencjach wyraźnie i czy
telnie wyciskały.

Konkurs o stypendyum chmiilarskie. Komitet 
gal. Towarzjatwa gospodarskiego postanowił wysłać 
stypendystę na praktyczną naukę umiejętnej uprawy 
chmielą do Czech, celem wykszt iłcenia go na in 
struktora założyć się mającej szkoły uprawy chmielu. 
W tym celu ogłasza konkurs niniejszy pod nastę
pującymi warunkami:

1) Nauka trwać będzie sześć do siedmiu miesię
cy, mianowicie od 15 marca do końca września — 
lnb w razie potrzeby de połowy października — 
przez lat dwa. 2) Stypendysta obowiązany będzie do 
wszelkich wskazanych mu robót ręcznyob, bez żą
dania wynagrodzenia — a to celem przyswojenia 
sobie całej praktyki w uprawie chmieln tamże przy
jętej. 3) Tenże obowiązany będzie przez dwa nastę
pujące po sobie lata, w porze wyi wymienionej, po
bierać w Czeohach jako stypendysta Towarzystwa 
gosp. naukę uprawy — tudzież sortowania, susze
nia. siarkowania i pakowania chmielą — w miej- 
Bcach mu wi.kazmych,-nadto zobowiąże się osobną 
deklarację notaryalną: „że powróeiwszj do krain 
pełnić bęJz e przez trzy lata obowiązki insfruktora 
w szkole chmielarskiej za wynagrodzeniem 600 ztr. 
rocznie i wolnem pomieszkaniem — pod tym rygo
rem, że gdyby tego obowiązku nie dopełnił, winien 
będzie całą kwotę wydaną przez Komitet na koszta 
nauki zwrócić Komitetowi*. 4) Stypendysta otrzj ma 
koszta podróży koleją tam i napowrót, tudzież sty
pendyum po 40 złr. miesięcznie, za kaźdorazowem 
poświadczaniem pilnej nauki i dobrego spiawow-oia 
się na kwicie, przei zarząd ohmielarni, do której na 
naukę wysłanym będzie. 5) Komitat Towarzystwa 
gosp. pozostawia sobie prawo odjąć nadan? stypen
dyum każdego czasu, skoro by stypendysta zaniedby
wał się w nauce i zaahowywał nieodpowiednio.

Od kandydatów wymaga się: a) wykazania się 
odpowiednią na instruktora kwalifikacją naukową, 
na podstawie świadectw szkolnych; przyczem się 
nadmienia, iz ukończeni uczniowi* średnich szkół 
rolniczych będą mieli pierwszeństwo; b) świadectwa 
uwolnienia od służby wojskowej; e) znajomości ję
zyka niemieckiego; d) świadeotwa zdrowia; e) po
świadczenia moralnego i pracowitego usposobienia 
przez dotychczasowego służbodawoę lub urząd gmiu- 
ny“.

Ubiegający się o powyższe stypendyum Kandydaoi 
mają wnieść podauia — opatrzone wyż wymienio
nemu świadectwami, tudzież treściwym opisem swych 
ząjęć poprzednioh i zatrudnienia obeonego, naidaH 
do 1 marca b. r., do, Komitetu gal ToworsyBtwa 
gosp. we Lwowie w gmachu zasładu im. Ossoliń
skich, franco.

Ostatnie wiadomości.
W petersburskiem  Echu spotykamy się znów 

z jr tjL u łam i na temat „ p r y m i r e n i a  z P o l a  
k a m i * .  Autor artykułu opierane się na przysło
wiu, że lepsza słomiana zguda , niż złota wojna, 
wzywa do zgody i pojednania prędkiego i trw a
łego. Wobec chmury mającej grozić zarówno Po
lakom jak i Rosyanom z zachodu, obalić może 
tylko pojednanie. Sposoby i obopoln* warunki 
tego pojednania obiecuje Echo wynaleźć i przed
stawić. Wskazać je ma dziennikowi staranne a 
bezstronne przyjrzenie się przyczynom i następ
stwom powstania 1863 roku.

Star* pieśń, lecz może na nową nutę będą ją  
śpiewać. Czekamy

W P e t e r s b u r g u  zmarł nagle członek Rady 
państwa, senator K o w a l e w s k i ,  jeden z naj
młodszych i uajczynniejbzyeh dygnitarzy rosyj
skich. Był en przydającym  komisyi projektującej 
zmianę sposobu podawania próśb do cara. Jak do
nosiliśmy, ukaz senatu polecił, aby prośby i de 
putacye poddanych, przedstawiane były carowi za 
zezwoleniem m inistra Tołstoja i władz miejscowych. 
Prziprow adzenie tej organizacyi pozbawiającej ca
ra największego przywluju monarchy, bezpośred
niego wysłuchania próśb poddanych, było ostatnim 
czynem zmarłego.

Jak  donoszą dzienniki rosyjskie, rano był na 
posiedzeniu Rady, a w kilkanaście godzin pozni“j 
przestał żyć.

Telegramy „Nowej Reformy*;
(Prywatne.)

Poznań, 16 lntego. Urzędowy dziennik regen
c ji bydgoskiej ogłasza w z n o w i e n i e  l i s t n  
g o ń c z e g o  p r z e c i w  k a r d y n a ł o w i  L e d ó -  
e h o w s k i e m u -  Ponieważ sąd w tych sprawach 
bez wskazówki rządu nic nie ozyni, przeto uważają 
to jako zawiedź, ze umisrkowaua na chwilę „wal
ka kulturo*" wybuchnie znowu z dawną gwałto
wnością.

Lwów, 16 lutego. M inisterstw o rolnictwa zgo
dziło się na uchwałę Sejmu co do założenia dwóch

niższych szkół rolniczych w Horodence i Jag ie ł- 
nicy. Rząd udzieli jednorazowego zasiłku na za
łożenie tych szkół w kwocie 22.000 złr. i rocz
nej subwencyi 4000 złr.

Wiedeń, 16 lutego. W uzupełnieniu i częścio- 
wem sprostowaniu przesłanych wam wiadomości 
o ostatniem posiedzeniu Koła polskiego, donoszę, 
że poseł C h r z a n o w s k i  ganił postępowanie 
rządu, ale z tego powodu, iż rząd nie użył od 
razu energicznych i skutecznych środków prze
ciw anarchistom, zaś ogłoszony stan wyjątkowy 
zaciąży na spokojnych oby watelaeh, zaszkodzi roz
wojowi politycznemu i narodowemu, a mało się 
przyczyni do stłum ienia anarchistów. Żądał zatem 
modyfikacji rozporządzeń o stanie wyjątkowym 
przynajmniej dla zabezpieczenia wolności drukn 
od samowoli policyi, lecz oświadczył, że będzie 
głosował solidarnie z tem, co większość Koła a- 
chwali.

Wiedeń, 16 lutego. (C.) Celem uregulowania 
kongruy wn.esie rząa do Izby dwa projekta, z któ
rych jeden zarządzi założenie k a t a s t r u  b e u e -  
t i e y ó w ,  w którym na zasadzie dokonanych do
chodzeń oznaczoną będzie wysokość dochodów, 
drngi zaś określi, jaką kwotą dochód ten będzie 
ze skarbu państwa uzupełniony.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Petersburg, 16 lutego. Praw. Wiestnik ogła

sza pismo odręczne cara do pensyonowanego ar
cybiskupa mińskiego i byłego litewskiego wika- 
ryusza A ntoniusza, z powodu tegoż pięćdziesię
cioletniego jubileuszu. Pismo to zawiera gorące 
wyrazy uznania dla zasług jubilata około połącze
nia unitów z kościołem prawosławnym.

Petersburg, 16 lutego. Okólnik miniBtra han
dlu rozporządza, że przy tegorocznej żegludze 
w portach rosyjskich okręta, które przybędą z wy- 
danemi w ich krajach certyfikatami pom ia-u, na 
sposób rosyjski dokonanego, nie ulegają powtór
nemu pomiarowi.

Londyn, 16 lutego. Przy wyborze deputowa
nego w Paisley, kandydat liberalny został wy
brany wielką większością głosów przeciw konser
watywnemu.

Londyn, 16 lutego. (Posiedzenie Izby gm in.) 
Gladstoue oświadcza że rząd sądzi, iż koszta u- 
trzymania wojsk i oficerów, udających się do Su
danu, powinna ponosić Anglia.

Zgromadzenie zwołane przez stowarzyszenie kon
serwatystów liczyło 2500 osób i przyjęło rezolu- 
cyę, ganiącą politykę rządu w Egipcie.

Monachium, 16 lutego. W sprawie pojedynko
wej między Possartem a Siglem sąd skazał Pos- 
sarta i sekundanta Schneidera na karę jedno- 
dn,owego w ięr.juia w twierdzy i solidarne pono
szenie kosztów.

Rzym, 16 lutego. Monitcur de Borne donosi, 
że Schloezer otrzymał od Watykann notę w spra
wie zakładu de propaganda fide, w celu zakomu
nikowania jej berlińskiemu rządowi.

Belgrad, 16 lutego. W ybuchło przesilenie mi- 
nistaryalne. Garaszanin. który tu dziś przyjechał, 
został przez króla powołany.

Ateny, 16 lutego. Eskadra rosyjsko rozprószo
na została przez gwałtowną burzę. Parowiec pan
cerny „Książe Ed.nburski* przybył do Salaminy 
do naprawy.

Hotel Drezdeński.
Przyjechali po dzień 16 b. m.

Bolesław Górski obyw. ziem. z Podola, Margrabio a . 
Gordon właśc. zom. z Galicji, Jan Kochanowski obyw. 
ziem. z toną z Uaiicyi, SUnis>aw Chłapuwski z Poznania 
obw. ziem. Władysław Lr. Tarło z Hołmic, Władysław 
SWaławoki z Poznania. U snrjk  Stępniowski z Petersbnrga, 
Z. Trzcieski obw. ziem. z familią z 1 ynow« Krzysztof 
Banaye z Budapesztu, Jan  Korwin z Galioyi, Karol Barek- 
hard z Wiednia.

K u r t i a

W le d iir i  d. 16 lntego 1884.

Renta papierowa austr. . . .
„ a°/« i0Stl ueopoJat. .
„ srebru i ..........................
„ złota .................................

6°/, Renta złoto węe 
4 % Renta ar »a węgierska .
Losy z r. 1 8 6 0 ...........................
Akoye Banku Austro-węgiersk^g*, 

„ kredytowe austr. . . . 
^ondyn . . . .
Napolecndoi.............................
Lombardy . .
Losy z r. 1864 ...........................
Aieye Karola Ludwika . . ,
Akoye Lwów. Czar.
Akcy > kol. węg. półn. wseh
Obi. indem, galio......................
Losy Prom. Węj,
Akcye kol. Kosn. Bogum. . .
Aj 1 kol. póin. zauh. austr. . . 
6°/, Listy zast. hipol. gal. . . 
6% L)»ty zast. gal- zakł. kred. 
Asi ve kol. siedmiogrodzkiej
M arka................... .....
Ruble . .... .............................
D u k a ł........................

Usposobienia giełdy: dobre

B e r i  i u  d. 16 lntegu 1884 
anstryao.Banknot]

Wiedeń 
Warszawa . .
Ruble . . .
5"I, Listy „ast. król. poi it . .
4C/, „ likwidacyjne
Akoye Karo!a Ludwika . .

„ kredytów* . . .

S«isUj«M
f. 'i »» te

Z dnia po- 
9*wdni«go

79 8 79-75
94-95

łfl 40 so i ;
101-70 10 60
121-75 121-7
PO-25 90-1-

13550 135-55
8U- - 844-—
3 p 3 J 8 6"i,0
121-45 121-45

961 0-61
143-10 142-30
172-26 172- -
293-75 2'93-60
172-5 172-? f
• '6  25 158-—
1 0 0 - DO- -
i r  70 116-50
146 26 146-26
18-!-- 188-76
10120 l«l-2u
yy-,5 100—

173-25 1 ’ . 25
5 -35 50-3 ■

117 50 117-37
t-70 6 1 ,

lftS-6! 168-«r
168-5 168-60
i i:7-70 19'-"O
198-25 1JH.40_ • _ 61-90
54 2*> 5: 45

121-1 124-12
6i»\ 0 —

W ydawca i odpowiedzialny RedaLtor 
Dr. Adam Asnyk.

Rubryka „Nadesłane1* nie porhodzi od Redak 
cyi, która tei ładnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

J f A D E S L A H E .

Skuteczne okłady. Świeże i zastarzałe rany, u 
szkodzenia ciała i wrzody, leczy skutecznie i szyb
ko oryginalna „WOdka francuska" (Franzbrandwein) 
z apteki Molla w Wiedniu. Flaszka 80 ct. W apte
kach żądać należy wyraźnie p r e p a r a tu  M o l l a ,  za
opatrzonego tegoż podpisem i markn ochronną. Wy. 
kaz składów ua Galioyę na ostatniej stronie dzien
nika.
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Koniczyny czerwonej
wysoko celnej, STY RY JSK IEJ i W Ę 
G IERSK IEJ do siemu, można nabyć w 
magazynach Banku Galicyjskiego, przy 

ulicy w arszawskiej. 162 1 10

Łososie świeże
nadohodzr co trzeci dzień do handlu 

„pod Palmą“

ANTONIEGO HAWEŁK1
w  K r a k o w i e .

F
-oo-  °88

D o m  Ł a l o i o n y  1 8 6 3  r .  O

Józef Loserth
fabrykant kufrów, torb i tłumoków 

podróinych 58
poleca swój p o l s k i  m a g a z y n  bo
gato zaopatrzony we wszystkie ro
dzaje kufrów i tłomoków podróżnych 
’o użytku dam i panuW k o s z ó w  

o d r ó ż n y c h  plecionyćh z trzciny 
mnopianych sznurków, worków tak 

nych „sac de voyage“ wielkich 
ych, z przy borami iub bez, wre- 
portmonetek, portfelów, cygar- 

pochodzących z w łasnej far 
po cenach najskromniejszych.

Skład główny fabryki: w Wiedniu, 
V I! , Stiftgasse 21, (dom aptekarza) 

Filia: I., Kartnerring 17. ,.

- b 8 o

PIW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

m u

*
o  Od 
2 o

W

poleca Szanownej Publiczności

S M  Piwa Kraj m m  i Ze£raniczne£8 

J .  M 1 P P E B
w Krakowie ulica Sławkowska.

Na PARNA WAŁ!
2391 23 30p o le c a

Magazyn bławatny i konfekcyj 
damskich

w Krakowie przy u lic y  Grodzkiej Nr. 3. 

Materje jedw abne i A k s a m it y  lyońskic 

Materje w e ł n i a n e  j a s n o .  

Pracownia p r z y jm u je  z a m ó w i e n i a  n a

SUKNIE BALOWE
z własnych i obcych m ateryałów i wy
konywa takowe podług paryskich żurnali 
punktualnie . po cenach umiarkowanych.

Próbki ua żądanie tranco.

Ktoby chciał sprzedać
folwark pod Krakowem

za rentę dożywotnią?
Zgłoszenia z dokładnem opisaniem 
folwarku co do objętości, gleby i 
odległości od Krakowa, przyjmie 
Administracya „Nowej Reformy11 

pod adresem „WIKT0R“. 126310

Pracownia strojów damskich
P .  Alexandrine’y

przy ulicy Floryańskiej L. 6, 
poleca swe szybkie i staranne usłu
gi Szanownym Damom. Przyjmuje 
wszelkie zamówienia. Można tamże 
pobierać naukę kroju. ,129 2 10

..Zum goldenen I  D O E O U f t C C O  aPł  w Wiedniu 
Reichsapfel J .  | O Ł i i n U r Ł l l  Singerstr. 15.

P I G U Ł K I  C Z Y S Z C Z Ą C E ^ K B E W
dawniej zwane p i g u ł k a m i  n  n i w e r s a l n e m i ,  zasługują na’jtę nazwę jak najsłuszniej, 
albowiem istotnie niema słabości, w ktorj chby te pigułki nie udowodniły w tysiącznych wy
padkach swej cudownej skuteczności. W najuporc; ywszych wypadkach, gdzie w ele innych 
lekarstw nadaremnie używano, nastąpiło wskutek użycia tych pigułek w krótk.m czasie zupełne 
uzdrowienie. P u d e ł k o  z. 1 5  p i g u ł k a m i  S i  c ., iw Ą j  *  6  p u d e ł k a m i  z ł .  1*5, 
pocztą nieopłat. z a  z a l i c z k ą  z ł r .  1*10 . ( M n i e j j i i i ż  z w ó j  n i e  w y s y ł a  s i ę ) .  
Nadeszło już mnóstwo listów, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po 
przebyciu ciężkich chorób, wyrażają swe dzięki Kto raz użył tego środka zaleca go dalej. 

Przytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych. " W
sze  i n a jg o r ę ts z e  p o d z ię k o w a n ie . W  b a rd z o  w ie lu  
c h o ro b a c h  o k a z a ły  P a ń s k ie  p ig u łk i  z a d z iw ia ją c ą  
s i łę  le c z n ic z ą , g d y  w sz e lk ie  in n e  le k a r s tw a  b y ły  
b e z s k u te c z n e m i.  W  k r w o to k u  k o b ie t ,  w  n ie re g u -

P U B L I C Z N E  P O D Z I Ę K O W A N IE .

W a id h o fe n  a. d . Y b b s , 24 L is to p a d a  1880.
W ie lm o ż n y  P a n ie !  O d  r. 1862 c ie rp ia łe m  n a  

h e m o ro id y  i z a t r z y m a n ie  m o c z u ; l e k a r z e  z a p is y 
w a li  m i ró ż n e  ś ro d k i ,  le c z  b e z  s k u tk u ,  g d y ż  c h o 
ro b a  s ta w a ła  s ię  c o ra z  g o rs z ą , t a k ,  że po  n ie ja 
k im  c z a s ie  u c z u łe m  s iln e  b o le śc i b r z u c h a  (w s k u 
te k  c iś n ię c ia  n a  w n ę trz n o ś c i ) .  D o  te g o  o k a z a ł  s ię  
je s z c z e  z u p e łn y  b r a k  a p e ty tu ,  a  g d y  ty lk o  tro c h ę  
s ię  p o s i l i łe m  lu b  n a p i łe m  s ię  w o d y , z a le d w ie  m o 
g łe m  s ię  n a  n o g a c h  u trz y m a ć  z p o w o d u  ro z e d m y , 
c ię ż k ie g o  o d d y c h a n ia  i a s tm y . W re s z c ie  u ż y łe m  
P a ń s k ic h  p ra w ie  c u d a  d z ia ła ją c y c h  p ig u łe k  cz y 
s z c z ą c y c h  k re w , k tó r e  w y p e łn i ły  sw ó j s k u te k  
i u w o ln i ły  m ię  z u p e łn ie  o d  n ie u le c z a ją c e j  p r a w ie  
c h o ro b y . D la te g o  w y p o w ia d a m  P a n u  n in ie js z e m  
z a  P a ń s k ie  p ig u łk i  c z y sz c z ą c e  k r e w  i  in n e  w z m a 
c n ia ją c e  le k a r s tw a , m o je  p o d z ię k o w a n ie  i u z n a n ie .

Z  w y so k im  s z a c u n k ie m  J a n  O e l l i n g e r .

W ie lm o ż n y  P a n ie !  S z c z ę ś l iw y m  w y p a d k ie m  
d o s ta łe m  P a ń s k ie  p ig u łk i  c z y sz c z ą c e  k r e w , k tó r e  
c u d a  w e m n ie  z d z ia ła ły .  P r z e z  d łu g ie  l a ta  c i e r 
p ia łe m  n a  b ó l g ło w y  i z a w ró t ;  p r z y j a c ió łk a  m o ja  
o d s tą p i ła  m i 10 s z tu k  P a ń s k ic h  d o s k o n a ły c h  
p ig u łe k ,  a  te  t a k  d o b rz e  p o s k u tk o w a ły ,  że s ię  
w y d z iw ić  n ie  m o g ę . D z ię k u ją c  P a n u  z a  to ,  p r o 
sz ę  o p o n o w n e  p r z y s ła n ie  je d n e g o  zw o ju .

P i s a k a  1 M a rc a  1881. A n d r z e j  P a r r .

B ie ls k o  2 C z e rw c a  1884 r.
S z a n o w n y  P a n ie  P s e rh o fe r !  P is e m m e , j a k  w ie lu  

in n y c h , k tó r y m  p o m o g ły  P a ń s k ie  p ig u łk i  c z y sz 
cz ące  k re w , m u s z ę  w y p o w ie d z ie ć  P a n u  n a js z c z e r -

la rn e m  m ie s ię c z n e m  c z y s z c z e n iu , z a t r z y m a n iu  
m o czu , g l i s ta c h ,  o s ła b ie n iu  ż o łą d k a  i k u rc z a c h  
ż o łą d k a ,  z a w ro c ie  i w ie lu  in n y c h  c h o ro b a c h  g r u n 
to w n ie  p o m o g ły . Z  z u p e łn e m  z a u fa n ie m  p ro s z ę  
o p o n o w n e  p r z y s ła n ie  12 zw o jó w .

Z w y so k im  s z a c u n k ie m  K a r o l  K a u d e r .

W ie lm o ż n y  R a n ie !  P r z y p u s z c z a ją c ,  że  w s z y s t
k ie  P a ń s k ie  le k a r s tw a  s ą  t a k  d o b re ,  j a k  P a ń s k i  
b a ls a m  n a  o d m ro ż e n ie , k tó r y  w  m o je j r o d z in ie  
k i l k u  z a s ta r z a ły m  o d m ro ż e n io m  s z y b k o  p o m ó g ł, 
z d e c y d o w a łe m  s ię  m im o  m o je j n ie u fn o śc i do  t a 
k ic h  ś ro d k ó w  u n iw e rs a ln y c h , c h w y c ić  s ię  P a ń 
s k ic h  p ig u łe k  c z y sz c z ą c y c h  k r e w , a b y  z a  ic h  
p o m o c ą  u s u n ą ć  d łu g o le tn ie  c ie rp ie n ie  h e m o ro i-  
d a ln e . W y z n a ję  w ię c  P a n u ,  że  c h o r o b a  m o ja  po 
4 ty g o d n ia c h  u ż y c ia  l e k u  z u p e łn ie  u s ta ła  i że 
p ig u łk i  p o le c a m  n a jg o r ę c e j  w  k ó łk u  m o ic h  z n a 
jo m y c h . N ie  m a m  n ic  p rz e c iw  te m u , je ż e l i  P a n  
c h ce , e g ło s ić  p u b lic z n ie  m o je  p is m o .

W ie d e ń  20 L u te g o  1881 r.
Z  s z a c u n k ie m  C . v .  T .

C se n e y  17 M a ja  1874 r.
S z a n o w n y  P a n ie !  P o n ie w a ż  P a ń s k ie  p ig u łk i  

c z y sz c z ą c e  k r e w  n ie ty lk o  p r z y w r ó c iły  ż y c ie  m o 
j e j  ż o n ie  t r a p io n e j  d łu g o le tn ie m  c ie rp ie n ie m  ż o 
łą d k a  i r e u m a ty z m e m  s taw ó w , le c z  ta k ż e  o d ś w ie -  
ż y ły  j e j  ż y c ie , p rz e to  n ie  m o g ą c  s ię  o p rz e ć  p r o ś 
b o m  p o d o b n ie  c ie rp ią c y c h  o só b , p ro s z ę  zn ó w  o 
n a d e s ła n ie  2 ru lo n ó w  ty c h  c u d o w n y c h  p ig u łe k  
z a  z a l ic z k ą .  Z  s z a c u n k ie m  B ł a ż e j  S p i s t e k

AMERYKAŃSKA MAŚĆ GOŚĆCOWA, szybko i 
niezawodnie skutkująca, bezsprzecznie naj
lepszy środek przeciw wszelkim chorobom 
gośeowym i reumatycznym, jako t o : sła
bościom w grzbiecie pacierzowym, rwaniu 
w członkach, postrzałowi w krzyżach, mi
grenie, nerwowemu bolu zębów, bolu głowy, 
strzykaniu w uszach itp. 1 złr. 20 c.

ANATERYNOWA WODA 00 UST c. k. uprzyw. 
prawdz. J. G. POPPA, powszechnie znana 
jako najlepszy środek do konserwowania 
zębów. Flakon 1 złr. 40 et.

BALSAM NA ODMROŻENIA .1. P a e r h o f e -
r a ,  uznany od wielu^lat jako najpewniejszy 
środek przeciw ranoiu wszelkiego rodzaju, 
pochodzącym z odmrożenia, jakoteż przeciw 
nader zastarzałym ranom itp. Słoik 40 et.

CHIŃSKIE MYDŁO TOALETOWE najdoskonal
sze z pom iędzy m ydeł, — po użycia tegoż 
skóra staje się gładka ja k  aksamit i za trzy
muje oardzo przyjem ny zapach. M ydło to 
dobrze się p ien i i nie schnie. Sztuka 70 et.

FłAKERSKI PROSZEK, powszechnie znany śro
dek domowy przeciw katarowi, chrypce, 
kaszlowi kurczowemu itp. Pudełko 35 ct.

ESSENCYA ŻYCIA (Krople prazkie), przeciw 
zepsutemu żołądkowi, /.łomu trawieniu, bo
lom w spodnich częściach ciała wszelkiego 
rodzaju, wyborny środek domowy Flakon 
20 c t . _________________________________

ESSENCYA NA OCZY d r a  R o m e r s h a n -  
H e n a  na wzmocnienie i utrzymanie wzro
ku. Oryginalny flakon po 2 złr. 50 et. i 1 
złr. 50 ct.

PATE PECT0RALE przez George, od wielu 
lat używane jako jeden z najlepszych i 
najprzyjemniejszych ś ro d k ó w  pomocnych 
przeciw zaflegmieniu, kaszlowi, chrypce, 
katarowi, bolom w piersiach i płucach, ucią
żliwościom w krtani. Pudełko 50 ct. „

PROSZEK PRZECIW POCENIU SIĘ NÓG. Pro
szek ten usuwa pot, a przez to i nieprzy
jemny odór, konserwuje obuwie i jest zu
pełnie nieszkodliwy. Cena pudełka 50 et.

POMADA TANN0CHIN0WA przez J. Pserho- 
fera, uznana od wielu lat jako najlepszy 
środek na porost włosów i używana przez 
lekarzy i innych Pięknie ozdobiony słoik 
wielki 2 złr.

PLASTE1, UNIWERSALNY profesora STEU- 
DLA wielokrotnie uznany przy ranach od 
pchnięcia i cięcia, trudnych do wyleczenia 
wrzodach wszelkiego rodzaju, także starych, 
poryodycznie odnawiających się wrzodach 
na nogach, uporczywych wrzodach gruczo
łów, przy bolących nowotworach, zanog- 
cicy, bolących i rozognionych piersiach, 
odmarzłych członkach i podobnych cier- 
pieniach. Słoik 50 et. ____________

TRAN Z WĄTROBY MIĘTUSÓW M. MAAGE- 
K A ,  prawdziwy, oryginalny i najlepszy ga
tunek.. Flakon 1 zł.

UNIWERSALNA SÓL PRZECZYSZCZAJĄCA
przez A. W. BULLRICHA, wyborny śro
dek domowy przeciw wszelkim następstwom 
pochodzącym ze zwichniętego trawienia a 
to: przeciw bolom głowy, zawrotowi, kur
czowi żołądka, zgadze, hemoroidom, zatwar
dzeniu itp. Pakiet 1 zł.

Wszystkie franouskie speeyfikalia utrzymuję
bądz na składzie, lub dostarczam takowych

na żądanie rychło i tamo

W ysyłki przez pocztę na kwoty n ’żej 5 zł., tylko za nadesłaniem  
należytości przekazem, przy większych zamówieniach także za pobraniem.

Prawie wszystkie powyższe szczególności ma także na składzie 
____________ P- W. REDYK, aptekarz w KRAKOWIE. 2501 7 12

M olla Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Molla.
Trwały i pewny sk tek tych 
proszków w- najuporozywszyeh 
cierpieniach, żołądka i trzewlów 
brzusznych kurczach żołądka, 
zsflegmieniu. zeadze chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier
pieniach wątroby zastojach, krwi 
i hemoroidach i w najrozmait
szych chorobach kobiecych, za
pewnił od wielu lat tym pro

szkom obszerue wzięcie.
Fałszywe wyroby będą rądownie ścigane.1 

C e n a  z «  p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól
a^ °  J e r a n i e  do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 

nkow 1 sParaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniac 
i ranach, zapaleniach i wrzodaoh. W e w n ę t r z n i e  i  wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opiRem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

___________________  1 y » a k  c h r o n n y  M o l l a .  ____

O LEJ  TRANOWY M. KROHN & Co.
w  B e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedn:ejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, przeciw skro
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

* h i s z k a  z  o p i s e m  n a b y c ia  k o s z t u j e  1 z ł r .  w . a .

Głwóny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben

U prasza  się  T . T. Publiczność w y ra źn ie  ią d n ć  p re p a ra tó w  M O L L A  i U ty lko  
te p rzy jm o w a ć , k tóre opa trzon e są  m o ją  m arlcą ochronną i  po d p isem . 

Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. SobW njski apt., Mi
kołaj Jawornicki kupiec i VV. Fenz — w Biały A. Reiehert apt., E. Keler apt. — w BRODACH 
M. Kulak apt., — w GURAHUMORa E. Boterat apt. — w JU.-OSIAW IU J. Wisłocki ap t,
J. Rohm apt..

  —  api. — w JA IO SI.i.W H J J. Wisłocki ap t.
we LWOWIE j .  Beiser apt., S. Rucker apt., F. W. Królikowski —  w  Ken-

apt.,
STANI&LA WOV. TE A. Amirowiez apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., — l 

‘■WIE W. T- A. Wielogórski W1. Miildner i Spółka, — w WADOWICACH A. Herrfurth -  
w ZBARAZU Isidor Siissermann. 87 3

Pracownia sniien i strojów damskich
przy ulicy Wiślnej Nr. 9, 

przyjmuje nadal zamówienia i uskutecz
nia takowe w najkrótszym czasie.

113 6 6 K l e m e n t y n a  C J h o je c k a .

W  handlu Ł .  W i n d a k i e w t c z o  
w  W i e l i c z c e ,  potrzebnym jest 
P R A K T Y K A N T  zamiejscowy 

liczący lat 14, władający trochę językiem 
niemieckim, pismo i rachunki są głównein 

wymaganiem. 154 1 5

D y r e k c y a
Towarzystwa Zaliczkowego

w Brzesku,
„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością" 

że obrót kasowy od dnia  1podaje do publicznej wiadomości

P r z y c h ó d :
1. Dochód pozostały z r. 1882 .
2. Udziały członków Towarzystwa .
3. W kładki na rachunek bieżący 0- 

s z c z ę d n o ś c i .....................................
4. W ierzytelności wekslowe . . .
5. Zwrot ulokowanej zbędnej gotówki
6 . Pożyczki na weksle, skrypta i hip.
7. „ „ rachunek bieżący
8. „ „ zastawy . . . .
9. R. esKontowane weksle . . . .

10. Procenta p o b r a n e .........................
11. Wpisowe od członków . . . .
12. Fundusz rezerwowy.
13. „ dywidendowy . . .
14. Zwrot kosztów prawnych , . .
15. „ „ adm inistracyi . .

399 złr. 14 ct.
94,995 n 77 „

215,220 n 41 „
3,500 r 1?

53,185 » 05 „
348,815 Tl 95 „

14 831 Tl 59 „
3,663 n 67 „

11,500 U — „
16.717 Tl 07 „

231 Tl
2,009 Tl 10 „
4,303 Tl 70 „
1.405 n 09 „

128 r 75 „

R a z e m  . 770.906 złr. 29 ct

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10
11.
12.
13.
14.
15. 
15.
17.
18.

stycznia do 31 grudnia 1883 był następujący 

R o z c h ó d :
Zwrot udziałów członkom Tow. .
Zwrot wkładek oszczędności . .
Spłata wierzytelności wekslowych 
Lokacya zbędnej gotówki . . .
Pożyczki na weksle, skrypta i hip.

„ rachunek bieżący . .
„ z a s ta w y ........................

W ykupno reeskontowanycb weksli 
P rocenta wypłacone . . . .
Funduszowi rezerwowemu wpisane 
Zakupno obligaeyj na fund. rez. .
W ypłata dywidendy za r. 1882 .
Koszta praw ne i stemple . .

„ administracyi za r. 1882 
, 1883 .

Pudatki opłacone za r. 1883 . .
Koszta i n w e n t a r z a .........................
Gotówka z d. 31 grudnia 1883 .

R a z e m  .

13,976 złr. 
88,736 „

3 .500 ,. 
58,325 „

534,684 ,  
29,461 „ 

3,663 „
3.500 „ 

13,024 r
231 ,. 

1 ,800  „ 
4 ,303 r 
2 ,469 „ 

250 „ 
3,291 „ 

846 „ 
579 . 

7,263 „

56 ct. 
71

V
05 „ 
14 ,
59 ,. 
67 „

r
13 „

70 - 
01  -

84 1‘ 
56 .. 
26 „ 
07 „

770,906 „ 29

Ogólny zatem obrót od d n a  1 stycznia do 31 grudnia 1883 wynosi: Jeden milion pięćkroć czterdzieści jeden 
tysięcy ośmset dwanaście złr. 58 ct. (1 ,541 ,812  złr. 58 ct.). Tudzież, że jak dotąd tak i nadal przyjmuje wkładki na ra 
chunek bieżący (oszczędności) nietylko od członków Towarzystwa, ale i od obcych osób do Towarzystwa nienależących 
i oprocentowuje takowe od dnia złożenia do dnia odebrania na 4 °/# za krótszem wypowiedzeniem, na 4 l/2°/o za trzech 
miesięcznem wypowiedzeniem, a na 5 °/0 za sześciomiesięcznem wypowiedzeniem.

Udziela zaś członkom swoim pożyczek na weksle, skrypta notaryalne i na hipotekę za opłatą 5, 6 i 7°/0 rocznie.
N a rachunek dywidendy przypadającej członkom Towarzystwa za rok 1883 od złożonych udziałów (pro rata 

tem poris) 6°/0 każdego dnia w godzinach kancelaryjnych za przedłożeniem książeczki udziałowej, wypłaconem być może.
Brzesko, dnia 12 lutego 1884 r. 145 1

W ładysław Rotter. Stanisław  Dylski.

H. I I E I D T Z
w Krakowie, Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od strony ratusza,

poleca Szanownej Publiczności swój’ g ł ó w n y  skład m a s z y n  d o  s z y c i a ,  
znany z doskonałych wyrobów od lat dziesięciu. Utrzymuję tylko z fabryk za
granicznych maszyny Singera, Howego, Weller Wilsona, Phónix i Frister & Ross- 
manna, które sprzedaję za gotówkę nożne z kasetkami po 50 złr., ręczne z kas. 
po 40 złr., oryginalne Princes po 28 złr,. przyjmuje również wypłaty po“ l złr. 
tygodniowo z podw. ceną, Posiadam własną pracownię mechaniczną, którą z tu
tejszych składów tylko mnie utrzymywać wolno jako fachowemu, według nowej 
ustawy przemysłowej. Polecam zakład optyczny, jako to: okulary, cwikiery, 
termometry, barometry i t. p. podejmuję się również napraw tychże po cenach 
umiarkowanych. ^ uszanowaniem

105 3 e J®* -H łie m e tz , optyk i mechanik.

co .

■•JiMkMMliir 1 DąjidrowMr tS =
PRODUKTU

P«U«a <  ^

O 91 Nsseldortski I
f u m  liirfki'

Musztardy
i Octu owocowego

a> r i
« Krakowie

(ZwitnjilM)'

h w i i o M  1 aU fełtsow aaoktłr* «!• prnjuujm i. —  .
towitotoki Minioują, ok.jaij. #»| u
kttdlMkrouaLrahliłllk

c  h i n k I aTX  K A W A

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
(Spar-Caffce)

K A W A
G A L I C Y J S K A * * . !

( G a l i z .  C a f f e e ) .

's  A ILE PSZE d o m i e s z k i  d o  k a w y  a r a b 

s k i e j  m o ż n a  n a b y ć  w  k a ż d y m  h a n
DLLt KORZENNYM. 137 2 26

Ludwik W eber
60 10 24 w  K r a k o w i e .
tfjiei glony L. 29 prij pałacu „pod Baraiani".

P o laca , sw ó j m a g a z y n  p o ś c ie li  w ła s n e g o  w y
ro b u  i s k ła d  łó ż e k  ż e la z n y c h . 

W y p r a w y  p o ś c ie lo w e , k o łd r y  je d w a b n e ,  a t ł a 
so w e , k a s z m iro w e  i z a tł& za w e łn ia n e g o , m a 
te r a c e  z w łó s ia  i s p rę ż y n o w e , p o d u s z k i  z p ie 
r z a  i w łó s ia , k o łd r y  fla n e lo w e , p ik o w e  i t r y 
k o t, k a p y  n a  łó ż k a  w  n a jn o w s z y c h  d e s e 
n ia c h  i m a te ry i .  D e ry  n a  k o n ie  i a n g ie ls k ie  

p lu s z o w e  do  p o d ró ż y , 
'w e łn ia n e  d o  w a to w a n ia  p a 

le t^  d a m s k ic h  i m ę s k ic h .
__ O az  przyjmnje wszelkie w zakres 
wchodzące zamówienia, tak nowe, jak do 
przerabiania, które punktualnie wykonywa

F m  MMÓf
W ł. L ip iń s k ie g o

w KRAKOWIE
założona w r. 1870, ulica Bracka Nr. 5. 
Najlepszych Cukrów deserowych w kil
kunastu gatunkach kilo złr. 2, karmel
ków kilo 1 złr. 60 ct., ciastek dro
bnych do herbary kilo złr. 2 i 2 złr. 
80 centów. — Obstalunki na prowincyę 
wysyła się za zaliczką. 2506 14

Marya z Jarczyńskich

CACA0 van HOUTEN
w  p r o s z k u

eupelnie oceyste»onym i rozpuszczalnym.
Gaoso v*n Ho-iten jest produkcją nader po

żywną do polecenia każdej familii, której na po
żywieniu zdr >wem, strawnem, delikatnem i taniem 
żależy.

Poświadczenia najpierwszych chemików i le
karzy stwierdzają, że produkt ten odznacza się: 

1 najdokładniejszą czystością, wolny zupełnie 
od tłuszozu;

2. niezmierną siłą pożywczą;
3. przyjemnym smakiem i aromatem;
4. oszczędnością z powodu jej taniości, skoro

l"u t rzeczonego proszku wystarcza na 100
fi*iżanek;

5. bardzo łatwym i pojedynczym sposobem, tu 
dzież szybkiem bardzo przygotowaniem do 
użycia. (1944 20 52)

G. J. van Hoaten & Zoon
W e e s p  w  M o l l  a n d  j  i

w większych ilościach do nabycia na całą Gali- 
eyę w domu handlowym

J. W entzla w Krakow ie

uczennica Konserwatoryum 
warszawskiego,

udziela lekcyj 1294 10 10

śpiewu i gry na fortepianie.
Plac M atejki (Kleparz) Nr. 5.

P r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  o d  g  9  d o  4  p o  p o l u u i d u

MARYA PARYI

PRACOWNIA BLACHARSKA
dliUdtrli iornaneDtyki naciyćdoBowych i kuchennych

Karola M arkusa
priy ul. Szpitalnej, wprost Kasy Oszczędn. w Krakowie

p o le c a  P . T . P u b lic z n o ś c i  w ie lk i  s k ła d  N a 
c z y ń  k u c h e n n y c h  i d o m o w y c h , p r z y r z ą d y  
k ą p io lo w e , w y c h o d k i  n a d k a n a ło w e  i p is u a r y .  
P o d e jm u je  s ię  u r z ą d s e n ia  w o d o c ią g ó w , w en - 
ty la c y j ,  k a n a l iz a c y i  d o m o w e j, w s t rz y m u ją c e j 
w s z e lk ie  s z k o d liw e  w y z ie w y . Z a p r o w a d z a  
d z w o n k i e le k t ry c z n e  i p n e u m a ty c z n e  tu b y . 
W y r a b ia  w s z e lk ie  o d le w y  i g z y m s y  cy n k o w e . 
P o le c a  w ie lk i  w y b ó r  ta c ,  m a s z y n e k  do  k a w y , 

,  i  k l a t e k  d ru c ia n y c h .
O b s ta lu n k i  z a m ie js c o w e  z a ła tw ia m  s p ie s z n ie  

i s u m ie n n ie .
S W  Ceny umiarkowano. 84 4

2392 19

Nauczycielka Tańców^
zawiadamia osoby interesowane, iż roz
poczęła kursa lekcji tańców salonowych 
i solowych.

W iadomość przy ulicy Sławkowskiej. 
Nr. 8, I piętro. 1292 3 3

1500 dr.
M ł o d y  c z ł o w i e k  żonaty, bezdzietny, o b e 
z n a n y  g r u n t o w n i e  z prowadzeniem k s i ą g  
h a n d l o w y c h  1 k a s o w y c h ,  poszukuje o d  
1 k w i e t n i a  r . b . posady l i k w i d a t o r a ,  
k a s y e r a  l u b  a d m i n i s t r a t o r a ,  mogący 
się wykazać chlubnemi świadectwami i refereneya- 
mi. V a  i ą d a n i e  może złożyć kaucyę do wy- 
soko~ii 1 5 0 0  z ł r .  — Oferty z wymienieniem 
warunków i miejscowości, proszę przesłać do 
Admiuistracyi „^owej Reform-- pod liczi ą 1,50.'

Z . Z . 63 3 3

Skład Fortepianów
v Krakowie, przy ul. Sławkowskiej pod 1. 16, II. piętro
ma zaszczyt polecić się Szan. Pubnczuości 
z doborem f o r t e p i a n 6 w  i  p i a n i n  
z pierwszorzędnych fabryk, po cenach 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa

rancją.
125 U . W aszk iew icz.

Maszyny rolnicze
wszelkiego rodzaju poleca fabryka „ C m -  
ra t l»“ po cenach oryginalnych fabrycz
nych. — Skład w K rośn ie  u Jana  
Lazarow icza. 2464 3 3

* *  Szczęścia kto szuka,
‘d r \ z n ą | d x i e  w  G a l i c j i .
Z powodu brakn funduszów poszukuje się spól- 

nika lub zaraz kupca na zakupienie lub do 
otwarcia kopalni węgla w Galicyi w powiecie 
Bocheńskim. Bliższe szczegóły udzieli właściciel 
wyłączności górai-izych 2489 2 2

J ó z e f  C h m z c z e ń n k i ,  o. p. Trzebinia.
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
(Rynek, Pałac Spiski)

poleca Szanownej F T. Publiczności | V  M A S K Y U Y  D O  S Z Y C I A  znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: Frister & Rossmana, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.
Na każdą maszynę z mojego składu daje się 5-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesięcznemi lub iygodniowemi po 1  złr., według umowy.

Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także m aszyn y d© r o b ie n ia  pończoch, a p a r a t do r o b ie n ia  d z iu r e k , wyrabiający ttO dziura^
w godzinie, oraz m aszy n y  do m a rszczen ia  fa lb a n . Maszyna taka marszczy do 300 łokci na godzinę,

Przyjmuje się m aszy n y  do s z y c ia  różnych systemów do n a p ra w y , tudzież szy cie  i  p liso w a n ie  fa lb a n . Amerykańskie maszyny Singera przerabia
się na poprawne Singera za opłatą 15 złr. w. a.

W y b ó r  i~ le ł, n ic i, o liw y , ja k o te ż  czę ści sk ła d o w y c h  do m aszyn  ró ż n y c h  system ów . 195322

Poleca się również pracownię i skład ubrań dla dzisci od l-gc roku do 14 lat podług wzorów zagranicznych, 

towar doborowy. Ceny mierne. Zamówienia tak miejscowe jak z prowincyi uskutecznia się w trzech dniach.
gs)|]SsZpŁ^aS^ ja g j i r , ^ f f  a r ;  at.- ~ t—- ę — r -  . i ; , "H  1 fss a n ń a t ć

W niedzielę d. 2 marca 1884 r. I
u godz. 4 popołudniu odbędzie się j 
w tutejszem Muzeum techniczno- J 
przemysłoweni j

X I .  zw y cza jn e
WALNE ZGROMADZENIE
TOWARZ TATRZAŃSKIEGO

P o r z ą d e k  o b r a d :  
Zagajenie posiedź, przez Prezesa. 
Odczytanie protokołu z X. zwy
czajnego i VI nadzwyczajnego 
walnego Zgromadzenia. 
Sprawozdanie z czynności Tow 
za rok ubiegły.
Sprawozdanie ze stanu kasy To- j 
warzystwa, !
[ chwalenie budżetu na r. 1884. i 
Wybór drugiego Wiceprezesa,;

(> członków W yd/iału. i 
Komi*yi kontrolującej, j 
z :i O z łu  nk u w na rok!I

15K 1 2

Niema to jak starodawny Mazur!

1

3.

4.

5.  
r>.

tudzież 
1. Wyłio 

złożonej 
1884;

8. Wnioski Wydziału.
W* Krakowie Ib lutego 1884 r.

Z Zarządu Tow Tatrzańskiego.

UCZE3Ń
obzajomiony z czynnością apteczną, ma
jący d o b r e  świadectwa, poszukuje  

m iejsca w  aptece.
A d r e s  L. Z ulica Floryańska Nr. 47 

K r a k ó w .  123 2 3

1 . . L -  w średnim w iein  z dobrem świa- 
f o U Ł J a  deete em, poszukuje miejsca z a pan- 
ę do osób starszych.! Łaskawe oteity: Z. BT. 
o.te restante Kraków .35 2 3

Z d 1  z łr . 20 c t .
wysyła się 2 tury Walców, 3  l a / u r ^ w ,  2 Kadrylów. 1 Ki.ło- 

myjek. 2 Polki i 1 Polonez lub Marsz,

razem ]0  zeszytów tańców
ulubionych kompozytorów, jak Straus, Tymolski, Madurowicz, Ł’r;,e- 

sti, ónatkowt ki Rakowiecki, Panhans itd., zaś

za 2 złr. w. a.
podwójną ilość, więc

20 zeszytów tańców.
Również wysyła się z a  3  z l .  W. a

io Etimi salolowi (tocertowcli)
Kesslera, Karola h r Załuskiego. Guniewicza itd.

Adres:

Skład i wypożyczalnia nut 
G a b r y n o w i c z a  &  S c h m i d t a

pod zarządem

Karola 'Wilda
we Lwowie ul. Akademicka I. 3.

"W" "D Zamawiający powyższe nuty raczą donieść, co już z ogła- 
• szanyoh zeszłego roku posiadają, aby którego z owych

tańców powtórnie nie otrzymali. 94 8 10
Tamże na składzie S a j - o w s z e  o p e r e t k i  i  t a ń c e  u  t 

b a  r n a n  n ł  1 8 8 4 .  Kai nogi i wamnhi abonamentu gratis.

m

I. 3. u(. Akademicka I. 3-

A .. S _____
m a j s t e r  i z e w tu s i

poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład o h  l i t  wszel
kiego rodzaju po najuraiarkow aiw yeh cenach. Hala Sukiennic N 4.

I 5 Medali zasługi i List pochwalny za środki do włosów.

NIliRETINA P °  d ług iem  dośw iadczen iu  udało  m i s ię  w yna leść  w y b o rn y  śro d ek  do _| 
" na tychm iastow ego  fa rb o w an ia  w łosów  na  trw a ły  i p ię k n y  k o lo r  

c za rn y  łub  c iem n y ; j e s t  on zupełn ie  n ie szkod liw y  i w zas to sow an iu  
b ardzo  p ro sty . — C ena  1 z łr .

OLEJEK TANINOWY oczyszcza sk ó rę , w zm acn ia  i pobudza  w łosy  do porostu .

POMADA CHINOWA w zm acn ia  c ebu lk i w łosow e i zapob iega  w yp ad an iu  wło- 
__________________________________   sów . —  S ło ik  80 ct.

U / n n A  A T E Ń S K A  zm y v'',,n ia w łosów , zap o b ieg a  tw o rzen iu  się  łu p ieżu , oży- 
w ia, u trw a la  b a rw ę  i p e ły sk  tychże. — F la k o n  80 ct.

J .  1H 5 A T O W I C Z
MAGISTER FARMACYI i CHEMIK SĄDOWY.

N a b y ć  m o ż n a :  w e  L w o w i e  u l .  K o p e r n i k a  N r .  3 . ,  w  K r a 
k o w i e  S u k i e n n i c e  N r .  3 0 .  ig j  ]

Zarząd młynów parowych
Maurycego Barucha w fodgórzu.

^"■^Niniejszeni ma honor zaw iadom ić P. T. Publiczność, że nie 
otworzył w Krakowie filii młynów parowych, a  s k le p y  z a jm u 
ją c e  się  sp rze d a żą  m ą k i z ty c h że  m łyn ó w  d z ia ła ją  
na w łasn y r a c h u n e k  hez o d p o w ie d zia ln o ści zarząd u .

Z a r z ą d .50 5 5

wyrobu

£ . S tA D Ł E ItA
apteiarza „poi Złota Głowa" w K r a t a .
Co wieczór pcdzluje się odgniotek; zaraz po I 
pierwszem lub długiem pędzlowaniu od
gniotek staje się ua wszelki ucisk nie- I 
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- I 
razowem codzieuuem pędzlowaniu, podwa
żony paznogeiem wychodzi cały bez naj- | 

mniejszego bólu. |
C e n a  3 0  c u t .  85 5 I

Kasa ogniotrwała
z fabryki W iesego N r. 2

z rjtlami, trezorem i pultem to pisania
8 ctn. waiąca, prawie całkiem nowa

z przyczyny w yjazdu je s t  za połowę  
ceny do sprzed  nia. 125 3 6 

Wiadomość a P. Leichta ul. FlorjaMa, hotel Drezdeński.

{ ,----- m. 1,

* Młoda Nauczycielka, f
* Polka, !
¥  c  u s k l ,  oraz m u z j  k e ,  poszukuje od- ¥  

powiedniego umieszczenia. $
Wiadomość przy ulicy Sławkowskiej R 

{ Nr. 8, 1 piętro. vis-a-vis Hotelu haskiego. " 
f  1331 6 6

< |ii g : : &..-jp~0*-O- 4 >a- ^ .  8

Do sprzedania lub 
wydzierżawienia zaraz:
1. Wieś 2 mile od Krakowa, 

160 morgów ziemi, 5 morg. 
łąk i ogrodu, 30 morg. pa
stwisk, 40 morg. lasu.

2. Folwark o b!i  mili od Kra
kowa, 35 morgów ziemi czar
nej, wraz z młynem 600 złr. 
przynoszącym.

Wiadomości udzieli kancelarya 
ad w Dra Włyńskijgo. 142 3 6

Siatka moia staruszka trapioną była dług' 
cza.) przez reumatyzm i uie mogła nigdzie zna
leźć ulgi ni p. mocy. Przypadkiem jod łk otrzy
małem nar szcie ś r o d e k  domowy,  który nie- 
tylko mnie pom igł znakomicie, lecz i moją bie
dną matkę nwolnił bardzo prędko od uporczywego 
jej cierpienia. Z wdzięczności udzielam podobnie 
ci. rpiącj m na zapytanie bliższych szczegółów 
chętnie b e z p ł a t n . e  po olsku. M. Glina,
103 2 4 W ieu 1, Getrcidemarkt 2.

mar p r z e  w  o n n  i  k  a  d  r  e  s  o  w  y :  h
A P T E K I :

MJCZYN8KI Józef, „P»d trzema Koronami14, 
U Rynek 22.

IZNIEWSKI -w, „Pod Gwiazdą-, (utrzymuje 
k ła d  w od m in e r . krąj. i ' ą f  I. “L Elo- 
yjańzka.

A S,_F l , L T :
WAMUOWSIU Zyimuat, ui Szlak, L. 20, U p.

BANDAŻE wszelk. rodzaju w w i.lk m wyborze: 
J. CZYMCiEL SYN, Gł- Rynek 1. 4.

BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
SOBOLEWSKI laaaey, u, Grodzka Ł . 3.

C U k  I E RJS l E :
KNOY/1 AKOWSKI J. K„ m . Ę lorjańifc*:
KREIL Jan, przy nliay F lonań ik ie j L. 33, (przyj- 

n r  . obstaluńki po cena. u umiarkowanych). 
MAS L, WSKJ Antenl, uiiea urodzfca, . 11.
HAU 1—0 l (d. Redelftj, . " i -  A - B  
REHMAN I HENBRICH, Sukiennice.
ROSZKOWSKI Adam, Oł. Rynek i rog ozewsuej.

D R U K A R N I E :  
HMWARMłA ZWIĄZKOWA, ul. a. Jana L 13.

FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny

FABRYKA vV fR O ^óW  KAMIENIARSKICH 
•W S T IM  fabian, u  ś. uertrudy.

HANDEL KOL., WIN, DELIKAT. i WÓD MIN. 
HAWEŁKA Aatae1, „Pod Palm ą- Linia A—B.

-  HANDEL KOLON, i WIN:
JANIGA i., Linia A—B, (dom własny).

HANDEL KOLON., SKŁAD PA PIE R I 
I MATERY.l ł ó w  PIŚMIENNYCH:

i .  F. FISCHER, N r. J9-40, Unia A-B-

MAftA/YN pA P iE R U ti t o w a r ó w
GALANTERYJNYCH 

JAN FISCHER, w P a ła e u  S p i ik im , Oł. Rynek.

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK K-, Plac Panny Maryi 8, (robety książ

kowe i galanteryjne.

J U B I L E ^ R Z  Y:
SŁOWACKI Waoław Oł. Rynek i róg Brackiej.

KANTORY WYMIANY:
RAPOPORT Józef. (komisowo-wekil.) Oł. Rynek. 

linia A—B, Nr. 43.

K S I Ę G A R N I E  
KRZYŻANOWSKI S. 4 .  -Skład i wypożycza'ula 

(Nut muz.). Rynek- linia A —B.

LEKARZE-DENTYŚCI:
PŁUŹYNSKI J ui, ul. Fioijańsku 12, I. p., ordy

nuje od 10 rano do 5 po południu. 
faOEBE L K.irol, Dr. med., Docent 1 niw. Jagicli. 

ul. Franciszkańska 1. 10, ordynuje od lu  -ano 
do 3 po porudmu 

HREBEND1 Władysław, Ird med., ordynuje co
dziennie od 9—1 i od 2—ę przy ni. Szpitalnej 
Nr. 17, obok ka«y nazezęduoROi..

L I T O G R A F I E :
PRUSZYASKI Aerellnez, nl. Srewska, 1.16, „Pod 

Toporkiem44.

ŁAZIENKI
ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 

p r z y  u l i t j  św.  G e r t r u d y  1. 18, urzą- 
drone z największym komfortem na sposób za
graniczny. C c n y  i m i a r „ o w a u e .

MAGAZYNY MÓD i PRACOWNIA S l KiEN 
DAMSKICH:

ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiernice, i. 19.

MAGAZYN MATERIAŁÓW MEBLOWYCH. 
RAYAL l|aaoy, (F a b r y k a  p o io ie l i )  Rynek A-B

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka s. Wojciecha, 

Rynek 9.
FLINTUCH Leon, Sukiennice.
GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B. 
RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczorek), H a . i 

Drezdeński, Linia A—B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha. 

Rynek 9.

MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka i. Wojciecha, 

Rynek 9.
i
MAGAZYN UBIORÓW MĘcKIOH:

BEDNARCZYK Andrzej, nl. Wiślna 1. 8. otrzymał 
towary krajowe i zagraniczne.

UPCZYŃSKI Adam, Linia A -B .

MAGAZYN ZABAW EK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

MECHANICY PE N T ) STYCZNI:
MATUSZEWSKI Henryk, te c h n is -d e n t; ,P ta  (wy

konuje sztuczne zęby na sposób amerykański). 
Plac Dominikański 3.

ZORN, S., ul Grodzka J. 32, w oficynie, II pię
tro. (Zamówienia dla obcych i przejezdnych 
w kilku godzinaih uskutecznia.)

MECHANIK i OP1YK:
NIEMETZ Jan, c. k. mechanik Uuiw. Ja g ie ll, 

ul. Grodzka, 1. 53, w KoLegium juridi im.
PREYER Emil, przy nl- Floijańskiej 1. 24, U. pię

tro. (U rrąd > także tanio światła elektryczne.

RESTAURACYE i PIWIARNIE:
MAJEWSKI Stan., u. Wislna L. 3, kuchnia wyborna 

i piwo okocimskie.
STREIT Ernest, ul, Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 

chacka piwiaru;a).
STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lnbiez Nr. 1.

SKŁAD Fń BR. PERFriM, MYDEŁ toaletowych 
i KOSMETYKÓW;

JHNATOWICZ J. we Lwowie, Kraków Sukienni, 
ee, 1. 20.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

SKŁADY BIELIZNY:
BEYEfl M. I SPÓŁKA, Sukiennice Nr, 1 3 -1 4 , 

naprzeciw Kościoła Panny Maryi.

! J. CZYNCIEL SYN, Gł Rynek 1. 4.
I A. SKuRCZEWSKI i POLAKIEWICZ, (Magazyn to- 
! warów galanteryjnych), ul. E.orjanska 13.

SKŁADY FORTEPIANÓW. 
DR07DOWSKI JAN, ul. Floryańska, 18.

; GABRYELSKA B., Plac Szu/epanski L. 9 , 1. piętro. 
' MASŁOWSKI Fr., ul. e. Jana 13.

i SKŁADY i FA kRTKI RĘKAWICZEK:
J. (Z.iłCIEL SYN, g< n y -e i  L. 4.
LUBANSKI F , Plac Dombuk^uBki, L. 3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
FEN7 Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha 

Rynek 9.
NIEMETZ H Sukiennii e naprzeciw wieży ratusz

SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha 

Rynek 9.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
SZUBERT A., ul. Krupnicza 1. 7. (są do nabycia 

fotografie u is .rza Matejki i innych art.).

ZAKŁAD STOLARSKI:
Braci LIGĘZÓW, ul. św. Mark i. 1. 16.

ZEGARMISTRZE:
HOLIK A., ul. Szewska 1. 7. Wybór segarków i 

zegarów, pizy,muje 'epara sye w zakres zegar- 
mist ,'zowstwa wchodź, w.

firaknw, dnia 16/3.
u»ie papierowa r *u. • • . za ) )0 rubli 
arki i u i .  złote lub pap . „ 100 mar
upeuy srebrne ...................
„ a t  ttwy ważny......................................
)-to FTankowka z ł o t a ........................ .....

6°/, Pożynua kraj gaun . za złr. 100 
Obu ^cy.‘ ludemuiz. galie. „ . 100 
b% Luty saet. Tow. kr. dem. . .
*  11 8«-
6 „ „ „ Bauku Hip. . . .
6 ...................................... *prem 106
B „ „ „ iwr.»401at
6 „ „ ołuiaa g. zakł. włośeiańak.
5 „ » zast. Król. PoL . za rubli 100
4 „ „ likwid „ . . „ „ *00

LwA W. duła 186. 
reye Bauku Łjoteem ege gai, u aa zł. ZOO 
L Liety sast. Tow. kred. ziem. za zł. 100

. 100f t f ą n  h w R * u ««
.  „ „ Baaku hip^s. gal „ „ JM
 „  „  1 0 0
................................ iwwtue *a 40 lat
„ „ „ banki włościan. za ił 1«0
"'iga* i jsdemu gal.............................
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/, Lmty ast a. r. 18 69 (b*a bied. kup.) 
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100 
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101 75 
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4 .  
• 6  1
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5 „
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M le d e ń . J««lm 15/2
O BO Gl uŁUGU PAjnhTWA. 
u ru ta  h «  Dap,erew s . za złr

„ złeta
pap. Uawa . 

11854 ua 250 i t r  
1860 „ 500 „ 
1860 „ 100 „ 
1864 be. 6  Wl 
1884 bez 6 'p o i

  w u sv  — —-----  ~ mjm ww
OBLIGI KORONY WĘg ik k s KIEJ. 

8 6  "•»“  Uł°t« wugieraka . za złr.
6 .  „• im m ńa „ . „ „ .

4 :  Oblg W #*om z -  - :
-  Połyez pr. wąg p . l ó 4' * .  „ „ .
— po o" w .  _
46 Loey OiimiUkie 0 W n R « « . )  „ l  i 

OBLIGI INDEM t'12 ł'T * N F  
56 ObJUg. indem. Bukowinzkie za złr. i
5 „ Oblig. indembfaó.1 G aR jyj-. „ „ 1 
6 „  „ Medmgr. „ „ 1
5 .  „ „ Węgłerz. . - J

w
06 —

_ — 93 81
— -- 93 50

) 1 9 75 79 90
9 80 35 80 5l>
9101 60 101 65
' 94 95 95 ll<
9123 — 123 50
9185 60 136 —
9 IM  5Q 146 50
9172 — 172 40
>172 — 172 40
1 87 _ 40 -

0 121 70 121 86
0 90 06 90 20
0 87 76 87 90
0 99 - 90 26
0115 60 116 -
0115 50 116 —
0112 60 11* AJ

9100 - 101 -
910C — 100 60
0100 - 101 60
0100 75 l i i  26

ROŻNE INNE POŻYCZKI.
5 6  '  jfj Donau ReguUr. z 1870 za sztukę 1 
5 n r „ „ 1878 „ J
3 „ - Serbskie po i K> franków „ 1
0 „ , Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNEJ 
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„ Bauku hipot. gal.

„ „ z 10% p.
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„ 1n0 
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„ 10Ó 
„ 100 
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aOO 
„ lon
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r. :.90

OBLIGACTE PIERWSZEŃSTWA KOLE<i !• /
6% Albrechta . na 800 złr. za zrr. i 
5 „ J .młyn półn. na 300 złr. „ „ 10
4Va 6  Kar. L Em. z 1881800 łvt. „ „ 100
6 6  Kozz.-Bogum na 200 złr. „ „ lOu
5 „ Lw.-Czer. z 1865 300 złr. „ . 100

I PlMZ

117 25 118 -
10/ 7 103 50
27 90 28 10
20 - 20 30

.120 25 120 75
88 - 98 BO

102 26 102 75
99 50 100 50
97 — 98 -
#7 50 98 -

100 - 101 -
99 — IOO —

90 60 91 10
68 - 64 -

102 70 103 70
100 30 lOu 6L
95 68 95 60

97 50 98 50
105 25 me —

99 20 99 6.i
99 10 99 40
96 - 96 25

Lw.Czer. z 1872 .*00 złr. u  złr. 
Moraw -Szl. 0.-B. 30i* z łr „ 
Rudolfa ua 300 złr. „  ̂
Siedmiogrodc. ua 200 złr.
Lomb. (Slidb.) na 500 fr. aa aztvJ 
Piżm -Łup. I. Em, 200 złr. 
Nordosiy . na 300 złr za *łr.

L O
Kred. dla buud. i prz 
Kia.y . J
J iwarz. źegl. Dunaji 
Insbruck
j cglewich . . . .  
Krakowskie . . ,
Lubi niskie . . . .  
Ofncr (jniasAa Budy).
P n lfy ..................... .....
Czerwoni go Krzyża . 
Czerw. Krzyża w a g ,. 
Rudi l f a .  . . ”  .
S a lm ...........................
Saloburgskie . . .
8t. Genois . . . .  
Ctanio^awcwekie 
ł ‘,,%  T-ycztyńskle . 
*6
Waldsteii. . . . .
'*'L»di»e!isrT»otT

B Y. 
na 160 
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1*100 
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na 1> 
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20 
40
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P W,
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102 60 102 90
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18 - — —
18 - 13 -
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88 — 36 50
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i — — —  —
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28 - 24 -
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87 - 87 50

aKOYE baN KD W E 
6 AjigiojaAZ . .

o „ iłankrerein W isnor
Kredyt dla handlu i przem 
Kzeditbank węg. al'g . . 
LąndermnK . .
A utru -w ęg ien t . . .
U klon ban i

AKOYE KOLEJOWE 
AUóld £ iv&ln 
Ferdynanda Notdbahn . . 
e  .  Łu suzka jozei* . . . 
\  ję ła  Ludwika . . . 
jLpz»jfe»‘>-liog«nuńak. . •
„ £ ł . Jazzy

Z
3
5 
5
4

I : s t d ó i f * . t ~ :  . . .
5 „ Siedmiogrodzkie . . . .  
s „ Staatzeizenbann pańztwowa 
b „ Lombardy (Sudbaha) . .

W A L U  T I .  
Dukaty pełi > waż^e . . . .
2C-to F r a n k ó w k i ......................
‘20-to Markó t k a ......................
Pół-Imperyały rv«. pełno wzżne 
i t u t y  szterlingi . ,
Tnreukie liry złote . . . .  
banknoty włeaki.....................

aa 120 j2r. 
n» iOO *«'. 
na 160 Ir.
ak ZOO Ul 
na ICO iłt. 
na 600 itr. 
u  100 złr.

aa 200 złr.
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307 76 8-8 25
114 5 [-14 70
t»4* - 846 -
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l ’-7 TO 117 75
drokanii £  wioskowej w Krakowrie. M r z ą d o B  d r n k u r i :  A . S i t j b w b k i


